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P r c n n m e r a U u 
Mlclsoon i odnosMnlettij4 {|, A 
Zamiejscowa i przesyłka • 

C e n y o g ł o s z e n i 
Zł wtem mil. 11 tekstem (U laind-
we) 28 gr.. w tekście (6 lamowa) 
79 Ir., w drobnych la wyrai 20 fr. 

Milion Niemców poi 
Rewelacje o tajnych przygotowaniach 

odwetowych Niemiec 
LONDYN, (AtE.) 22,8. Tygod 

.Suaiday Referee" nik ingielskl 
kontrmrując swe rewelacje o taj 
nycl zbrojeniach niemieckich, 

poświęca w ostatnim numerze 
dłuższy artykurorganizacji nie-
miecl iego przemysłu wojennego, 
0mav iając szczegółowo przysto-
*owa lie niemieckiego przemysłu 
chemicznego do celów wojen­
nych. Według relacji pisma, sze 
reg i ajpoważniejszych niemiec­
kich sakladów chemicznych pra 
cuje talem i nocą przy fabryka-

i obrzymdch Hości nowego ga 
nbzwykle zabójczego, wyna 

zioiego w ostatnim czasie 

przez chemików 
Plan niemieckiego 
raltiego pojlega na 
oiu broni chemiczn 

nieTmedkidi, 
sztabil gene-

flotą powiietrzną, zdolną w prze i 
ciągu kilku godzin -
zniszczyć Belgię. 

Uwięzienie Polaka w Gdańsku 
rzekomo za okrzyk komunistyczny 
obecności bofówkarza hitlerowskiego 

ODANSK. ?2.8. Władze gdańskie 
zar;ądzily areszt ochronny w sto­
sunku do następujących osób: 

robotnica portowego Antoniego 
Dąbrowskiego, obywatela polskie­
go, | 4 wzniesienie okrzyków komu 

członka 

przelecieć i l 
Omawiając 

stan liczebny (niemieckich s i l . 
zbrojnych, stwierd;:a „Sunday i 
Referee", że w tej chwi i mają ' 
Niemcy 1.000.000 ludzi pod bro­
nią. Stutysięczna rogulaijtna ar-
mja niemiecka jest tak ^ s z k o ­
lona, że może stworsyć c|oskona 
łe kadry fla 2 do 3 mpljonów 
żołnierza riowozaciągniętego. 

skompinowa- nistlczuych w obecności 
j z potężną bojćtaki hitlerowskiej, 

2) w stosunku do przywódcy so- nia. 

cjalistów gdańskich posła Brilla, 
wypuszczonego w tych j dniach na 
mocy orzeczenia sądu najwyższego 
z aresztu sądowego. 

3) matki posła 'komunistycznego 
Laqgnau'a, 

4) szofera Jana | Patzkęgo, u któ­
rego znaleziono aparat if> powiela 
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Dwie katastrofy lotnicze 
na lotnisku grudziądzkiem 
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3 tysiące poległych 
w walkach z Berberami 

PAIY2. 32.6. Teł. wł. — Toczą 
ce się od polowy lipca zacięte wal 
ki «e izczepami Berberów w Wy-
•okim Atlasie kosztowały iuż Frań 

ja t donosi komunistyczna „Hu 
nanitT' 2 do 3 tysięcy zabitych. 

Dzikie szczepy berberyjskie bronią; 
się rozpaczliwie, witając wojska 
francuskie strzałami z | poza, każdej 
skały, w każdym waiwozie. Stra­
ty po stronie tybulców wynoszą 
również 2 do 3 tysięcy zabitych. 

GRUDZIĄDZ, 22.8. Na tutejszem 
lotnliiku wydarzyły się wczoraj 
niemJal jednocześnie — dwie kata­
strofy! latoiczje. 

W chwili, i gdy samolot szkolny 
miał lądować! na lotnisku, z niewia­
domej przyczyny zepsuły się stery. 

Samolot całą silą runął na zie­
mię,! Mlegajflci kompletnemu znisz­
czeniu. 

Pilot uległ; ciężkim obrażeniom.' 

W stanie beznadziejny m przewie 
zionoigo do szpitala. Obserwator, 
który1 w ostatniej chwili wyskoczył 
z aparatu, wyszedł bez szwanku. 

Drugi wypadek lotnkzy wyda­
rzy! się w tym samym czasie. Sa­
molot szkolny wytyróci: się pod­
czas lądowania, przyczem uszko­
dzone zostało śmig(o. 

Pilot i obserwator -^yszli bez 
szwanku. 
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200 oficerów w nurtach rzeki 
Straszna katastrofa w Chinacl 
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Aresztowani dyrektora f. „Kołłaiai 
za malwersacje celne . 

KATOWICE 22.8. Z polecenia 
0roku-atora SąHu Okręgowego w 
Katov icach dr. Tokarskiego, a-
resztcwani zostali: dyrektor Ar-
fcur Natlinger, dyrektor firmy 
wKoftftaj" oraz współpracownik 

tej firmy Benisdh 1 Jerzy Brett 
kopf za fałszowanie, deklaracyj 
celnych i przestępstwa natury 
kryminaJnej, pozostające wzwią 
zku z oszustwami ceślnemi. 

» to pierwszy zacznie... 
Ciekawe zadanie manewrów armii angielskiej 

uderzenie aa tego z dwóch przeciw 
ników, Wtóry pierwszy) przekroczy 
granicę i rozpocznie działania woj 
skowe. 

ŁON DYN, 22.8. W Atdcrshot roz 
poczet r się wielkie doroczne ma­
newry armji angielskiej z udziałem 
poBcóv' gwardii. Założeniem ma-
łiewiró v jest wojna pomiędzy dwo 
•na są. iedniemi krajami, z których 
leden .Dalbiland" nie może utrzy-
j»ywa< wojska w strefie określonej 
sz ;rok >ści biegnącej wzdłuż rzeki 
grinicinej i może posiadać jedynie 
Ic^ką Iron. 

Maprseciwko ..Dalbilandu" znaj-
•Nja si; kraj „Voxlaind". Zadaniem 
ivo.sk, stacjonujących w pobliżu 
gr-nicj i mających wyobrażać 
arinję Tzeciego państwa, jest zlik-
witowinie zatargu zbrojnego przez 

Wiochy butfuia 
siódmy krążownik 
RZ\M , 21.8. W Genui został 

spuszc zony nowy krążownik 
w'osk Bolzono. Jest on ostat­
nim z ierji 7-miu krążowników o 
pojemi LOŚci 10:000 ton. 
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JUONBYN, 22.8. Z Szanghaju do 
noszą o strasznej katastrofie, jaka 
wydarzyła się między Kiukkig i 
Kulin*. Z nieustalonej dotychczas 
przycfeyay oderwały się od pocią­
gu wojskowego dwa wagony, któ­
re riinęły do rzeki Siao.; 

W całym pociągu znajdowało się 
500 lojficerów najlepszych pułków 
chińskich, którzy udawali się na 
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przeszkolenie. Znajdujących się 
wagonach oficerów, którzy wpad­
li do rzeki, próbowano ratować, jed 
pak wszelkie wysiłki wrjbec wyso 
kiego poziomu wody w Siao były 
nadaremne.! W nartach irzeki zgi­
nęło 200 oficerów. Powszechnie 
przypuszczają, że katastrofa była 
dziełem nieznanych zamatehowców. 

Dziennikarze gdańscy 
z wizytą w Warszawie 

Uczestaicy wycieczki dziennika­
rzy gdańskich do Polski składali w 
dniu wczorajszym wizyty oficjalne 
w prepydjum Rady Ministrów oraz 
w miMSterstwie spraw zagranicz­
nych, poczem zwiedzali miasto i od 
byli , wycieczkę do Wilanowa, 
zwiedzili Tównież gmach „Prasy 
Polskiej", interesując się szczegól­
nie nowoczesnemi urządzeniami 
techniki dziennikarskiej, drukarskiej 

i chemigraficznej. I 
W skład wycieczki wchodzą 

przedstawiciele wszystkich pism 
gdańskich, z wyjątkiem sócjalistycz 
nych. 

Z pośród uczestników wycieczki 
zaledwie jeden nie był jeszcze nig 
dy przedtem w WajnszaWie, wielu 
jednak nie zna innych miast i oko­
lic Polski. 

nowego gabinetu kubańskiego, zorganizowanego przez prez. Ces-
pedes, po krw iwe) rewolucji I wy pędzenia poprzedniego prezydenta. 
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Ambicje Mussoliniego 
za parawanem dyplomatycznym 

Przygotowania; Ido rewizji traktatów 

ł 

PARYŻ, 22.8. W artykule i ś t ę p 
nym p. t .JWtochy, Austrja, Niem­
cy" „Journjil des Debats" omamia­
jąc rozumowy Dollfussa z Muśśoli-
nim w Ricclone, stwierdza, że „Mus 
solini w 1 rzeczywistości usiłuje 
przeprowadzić swoje projekty, któ­
re, idąc w kierunku częściowf j 1 re­
wizji traktatów, pozwolą mu Wy­
ciągnąć' odpowiednie korzyści i 

Charakterystyczny jest, zdaniem 
dziennika, ustęp komunikatu ajencji 
Stefaniego, według którego: szef 
rządu wlos|dego podkreśli! i ujnkt 
wfidzenia polityki włoskiej, iloty-
czący przyszłości i życia Al strji, 
jak również i problemów nadd liaj-
skich oraz zagadnień szers:jjcn, 
związanych z funkcjonowanjem 
paktu 4-ccli 

— Ten punkt widzenia — pisze 
dziennik paryski — kierowany jest 
chęcią przygotowania rewizji trak­
tatów, któr; rozpocząć się ma od 
Europy środkowej, a jest nie da po­
godzenia z coniecznością energicz­
nej akcji w^)bec Niemiec hitlerow­
skich 

ma Posunięci^ Mussoliniego 
Austrji uczynić główny element tej 
akcji rewizjonistycznej, drugim ma­
ją być Węgry, które w najbliisżej 

łechcą rozszerzyć jswe 
Mała Ententa zapłaci 

przyszłości 
terytorium. 

Na , . i 

za sąsiadowanie z tym nowym blo» 
kiem Austrji i Węgier. 

Włochy naturalnie zachowają so­
bie kierownictwo tego ugrupowa­
nia, lecz! zdają sobie sprawę, że w 
tej roli staną się groźne dla Nie­
miec. 

PARY£. 22.8. Dzisiejszy „Petit 
Parisien" obszernie komentuje 
szczegóły przebiegu rozmów kan­
clerza Dollfussa z Mussolinim. 

O ustępie komunikatu agencji 
Stefaniego, dotyczącym zbliżenia 
gospodarczego między Austrja. W* 
grami i Włochami, autor komenta­
rza, naczelny redaktor polityczny; 
Alberjt Julien pisać nie chce, gdyli 
dyskusja na ten temat, jak twierdzi 
zaprowadziłaby zbyt daleko. 

Najważniejszym dla Julien'a jesł 
fakt, iż oba] mężowie stanu zgodni 
są co do konieczności utrzymania 
niepodległości Austrji. O stosunku 
Niemiec do Austrji komunikat Ste-
fanieio milczy i ten fakt „Petit Pa 
risienj' szczególnie podkreśla. 

Ze spotkania w Riccione nic nie 
można wywnioskować — kończji 
swe uwagi p. Julien. W każdym rai 
zie otjecność Suvicha, podsekreta­
rza stanu włoskiego ministerstwa 
spraw zagr. każe się domyślać, ii' 
Mussollnl po rozmowie z Dollfus-
sem zamierza, zdaje się wszcząć 
kroki dyplomatyczne. 

„nowych" szynach 
K Znowu katastrofa na kolejce 

W dmhi wczorajszym, pomiędzy 
stacjami Pyry a Dąbrówka, na li­
nii kolejki ^oia'zdowej grójeckiej 
miała miejsce nowa katastrofa lko­
lejowa, 11 w|agonów uległo wjjiko 
lejeniu. 

Pociąg, sk adający się z 22 kto 
gonów towarowych, prowadzony 
przez maszynistę Rajskiego, abli-

Dz eń polityczny 
PRZEJECIE U WICEMINISTRA 

SZEMBEKA 
PWlsdkretarz stanu w ministerstwie 

spraw aerancznych, mm. Jan Szem-1 
bek wzbili w dnu 22-im b-m. bawią­
ca w W arszawie wyc eczke dzienn ka-
rzy gdińskch. ktdrjin towanryszyli 
BP. Wie nskl z centrali HiSZ. i Taroow 
m z terosaijatu OenerataoBO Bzti:-
tel w C dańsku, a następnie wycieczkę j 
pirlamćftonnMnr i dBenniarzy duo i 
łrtch. 

Mi zdjecta gdańscy i 
W Warszawie przebywa wyceczka 

na tarati* aatacu Rady Ministrów: redakt 
Przyjmują ich podsekr. 

cimikarzy gdańskich składająca sle z S osób. 
zy: Zarskc, Wilpert Rukle, dr. Herteli, Dteseo, Wloaandorl, 

stanu Lecbnic ki i radca Święcicki. 
Peauc. 

żal się właśnie do stacji Dabrów-t 
ka, gdy nagils o kilkadziesiąt me4 
trow od lokomotywy ukazała sio 
zielona tarcza, będąca sygnałem! 
do zwolnienia biegu posagu. Maj 
szynista zwdlnił szybkość do 10 
kim. na godzinę. Nagle na tor wy^ 
biegł człowiek, wymachujący czet 
woną chorągiewką, dając sygnał 
do naitychmiastowego zatrzymania, 

Niestety, było już zapóźino. Po­
ciąg- wjechał na zagrożone miejsce 
i wnet 11 wagonów wyskoczyło « 
szyn, zarywając się głęboko koła­
mi w .piasek i druzgocąc podkłady. 

1 Wezwana natychmiast na miejsce, 
konrsja techniczna stwierdziła, że 
z pośród 11 wykolejonych wago­
nów jeden tylko zaopatrzony był 
w hamulec, wobec czego o momen 
tatoiem zatrzymaniu pociągu nie 
mogło być mowy. 

Z dalszego dochodzenia wynika-
iż odpowiedz a'.ność za te katastro­
fę ponosi Kalina, nadzorca robót 
torowych na 400 m. odenku szyn, 
które naprawiano po serji ostał' 
n'cli katastrof, zgodn e z zarządzę 
niami władz. Kalina, udając s:e na 
miejsce robót, zabrał ze sobą jed­
ną tylko tarcze sygnalizn.-y ną 
czerwoną, którą ustaw:! na krań­
cu napraw'anego odcinka toru. 
bliżej Warszawy. 

Kiedy pociąg, zdążający z Pyr, 
ukazał się w niew elk ci od culu-
ści, nad/«.roa posłał chłopca, by 
czemprędzej przyniósł pozostawo 
ną w odbgłości paruset metrów 
tarcze. Zanim jednak wys>an ec 
zdążył łudbiec z powrotem, pociąg 
był już o kilkanaście metrów od 
rozkręconych szyn. 

Sygnały, dawane w ostatniej 
chwili czerwona chorag:ewka były 
oczywiście spóźnione. Ca'<- - ' • ? ; 
śde. że katastrofa dzięk pr?>- om 
ności umysłu maszynisty n!e pociąg 
nęła za sobą poważniejszych szkód. 

Wobec ustalenia winy nadzorcy 
Krfny, zatrzymano go do dy-spo-
zycii władz śledczych. 

http://ivo.sk
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Brutalna groźba Ameryki 
zrujnowania pszenicznych rynków świata 

nach Zjednoczonych 

i 

\ 

_ _)YN, 22.S. Dziś" rozpoczęty 
się v'[ Londynie pod przewodnic­
twem'premiera kanadyjskiego Ben-
net ta obrady 31 państw, zaintereso­
wanych w eksporcie i imporcie 

'icy. 
, slegatem Polski jest radca a m ­
in ly londyńskiej p. Geppert . 
> rodzen ie konferencji zależy 

s tanowiska jakie zajmą kraje 
liripo •tujące pszenicę. Ekspor terzy 
t. i. Australia,,Kanada, St, Zjedno-
czoflii i Argentyna żądają od tych 
p a n s w . aby zmniejszyły u siebie 
u p r a n y pszenicy, a b y prowadzi ły 
politykę) zwiększenie konsumcji 
pszef Icy oraz zniżyły bar iery cel­
ne •« pszenicę. 

De egacja brytyjska zapowiada. 
że podniesie kwest ię s tosowania 
prze; Francję i Niemcy dumpingu 
p rzy eksporcie zbóż do Anglji. 

De egat S tanów Zjedn. Mirrhpy 
oświadczył wczoraj w rozmowie, 
że ..j:żeH kraje produkujące zboże 
w Europie nie pomogą Ameryce, by 
mógł i ona zbyć swój nadmiar 260 
miii. )uśZ'!i pszenicy, to Europa bę­
dzie nuslala płacić. 

•Eu opa kupowała dawniej w Sta-

—):#:( 

Straszna zemsta tłumu 
na zwłokach b. szefa policji kubańskiej 

PRAuA. 22.8. Agencja Huvasa do bowiec, w którym pochowamy zo 
nosi i Havany, iż tłum rozbił gro- stal b. szef policji z c z a s ó w p rezy-
• n a a i ^ i H M a a M B a B dent.i Machado. Zwłoki wyclągnię-

I i to z trumny i wleczono na spiunse 
JE>UnaCZai"SRli Przez ulice miasta, toczeni powie-

8 szono je na latarni ,(oblano nafta i 
D O B ł e m W M a d r y c i e spalono. Zwęglone szczątki wrzuco 

no do morza: 
MOSKWA. £2.8. — Łunaczarskij Podobno czynu tego dokona 

mianowany został posłem sowiec- denci. należący do tajnej organiza 
kim i ' Hiszpanjl. 'c i i A.B.C, 

o k o l i 2.000 
tnilj. buszli rocznie, żaś w roku ub, 
zakupiono jedynie 40 mllj.ll to za 
połowę ceny. 

Europa — zdaniem Murphkr'ego— 
winna zaniechać dalszego zwięk­
szania u p r a w y pszenicy. Stany 
Zjedn. są największym klientem 
Europy. JeżeH Europa n ie będzie 
kupowała pszenicy w Ameryce , to 
w ó w c z a s straci ona S tany Zjedno­
czone, Jako klienta". I 

Nadto oświadczył ; g łówny dele­
gat amerykański , i e (w razie niepo­
wodzenia konferencji, Ameryka 
wprowadz i w życic plan. k tóry 
zrujnuje pszeniczne rynki świa ta , z 
wyjątkiem Ameryki I wschodu. 

Przypuszczalnie chodzi tujo sub 
sydjowanie eksportu, o którem 
wspominał już w swbim czasie 

LONDYN. 22.8. Ogłoszono pro­
jekt układu." k t ó r y ! m a slujtyć za 
podstawę do dyskusj j . 

Projekt głosi, że kj-aie Importują­
ce pragną wpólptjacy z Krajami 
eksportującemi i ustalenia r ó w n i 
wagi między produkcją a kdWisum 
cja. 

Dalej projekt ośwjiadcza. |że im-SWN 

por łerzy godzą się nic w y d a w a ć 
żadnych zarządzeń, mających na c e ­
lu zwiększenie produkcji I uczynić 
wsaysrko możliwe, celcrti zwiększe­
nia konsumcji. 

Ponieważ obniżenie barjer cel­
nych pociągnie za sobą znaczne pod 
niesienie się cen zboża, importerzy 
gotowi są zmienić taryfy celne gdy 
międzynarodowe ceny zboża utrzy 
maja Się przez pewien okres na po­
ziomie cen przeciętnych, k tóre ma­
ja być ustalone. 

Kraje importujące godzą się dalej 
na 
sze 

to, iż w wyniku takiego zmnlej-
pla taryf celnych pożądane sn 

szą 
misji 

Areopae prawników 
dla ibaćan a sprawy podpalenia Re ihstagu 

Ii stu-

WlfeDEN. 22.8. Z Bazylei dono-
$e skład międzynarodowej ko-
prawników. mającej zbadać 

Lindbergłnwie lecą 
z Islandii do Danii 
NO)VY JORK, 2?.«. Według rlade-

sdyel) tu wiadomości, małżonkowie 
Lindfcergh przygotowują się do lotu : 
Islandii prler wyspy Owcze do Danji. 

sp rawę podpalenia Reichstagju. jest 
nas tępujący: Wielka Brytanja — 
D. N. Pr i t t ; S tany Zjednoczone — 
Artur Garfield Hays] Clarence Dar-
r o w ; Belgia — Verrneylen; Djanja— 
dr. WaW Huid; Htózpanja -4- prof. 
Luis Jcmonoz de Asua - Madr id ; 
Francja — Gaston Berge r^ , de 
Moro - Giaffcri; W i o c h y —, Fran-
cesso Nifti; HoJandji — dr. C a k k c : 
Nort ; S z w e c j a — d r . Brąnt ing; 
Szwajcar ia — dr. Johancs Huber. 

• 

proc.)! 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 22-10 sierpnia. 
Dewizy: 

Beltia 1M.82. Gdańsk 173.90. Holan 
dj» 3)1.08. Londyn 29.52, Nowy Jork 
6J6. N » v Jork (fcalbeO 6.57, Oslo 
148.10 P a r r i 35.02. Praga 35.51. Szwaj 
carja 172.70. Stofcboftn 152.50, Włochy 
47.U7. 

Papiery procentowe 
3 płoc. poi. budowiafla 39.00—38.75: 

7 proŁ. poż. stabBteacyjiia 52.13—52.00 
odcii^i po 100 doi.) 57.00—57.13 (w 

-1 pnoc. ipoż. iti.westycyd.iw 104.25 
103J0O—104.50? 4 proc. państw, p&ż. 

prewiWa dolarowa 49.50; 5 CTOC. poż. 
kolefi konwers. 43.00^t3.50-42.50; 
8 prot. LZ Banku gosp. lwaj. 94.00 (w 
pioc j ; 8 'Proc. ohlig. Banku srosp. kra). 
04.00 Iw proc.); 7 proc LZ Ranku gosp. 
kraj.B3.25; 7 proc. obig. Banku gose. 
kfaj. B3.25: 8 proc. LZ Banku rolnego 
94.00i 7 proc. LZ Banku rotaeco 83.25; 
8 proc. LZ budowlane Banku gwp. 
kraj. B3.00 (w proc.); 7 proc. LZ ziem­
skie (jcłŁr. 42.00 (w proc.)?4 I pól proc, 

War-LZ zicutikc 43.00. 8 proc LZ m 
JZ«wy 44.75—44.25. 

Akcie: 
Bank Polski 86.00—85.50: .Lilpop 

12.00; Ostrowiec serja B 30.25-30.75. 

OIELDA ZBOŻOWA 
z dnia 22-go sierpnia. 

Np wczorajszem zebraniu giełdy zt>o 
żowo - towarowej w Warszawie noto­
wano za 100 kg parytet wagon War­
szawa w handlu hurtowym, ładunkach 
wagonowych: żyto standard I 14.50— 
15. pszenca jednolita 19.50—20, zbie­
raka 19—19.50. ow.es jednolity w<wy 
13.50—14, zbierany •nowy 13—13.50, 
Jęczmień na kaszę 13.75—14.25, groch 
potaiy z work cm 22—^5. groch Victo-
rw z workiem 24—26, mąka pszenna 
luksusowa stara 45.50. nowa 40—45, 
pszenna gat. I-szy stara 40—45. nowa 
37—40. pszenna' gat. 2-gi stara 35—40. 
nowa 34—37, pszenna gat. 3-ci staira 
20—25. Żytna pytlowa 25—27, sitloowa 
1 razowa 18—20. otręby pszenne szale 
i średnie 10—11, źytmie 7.50—aOO. 

9 
wej 

zmiany w ogólnym sysftjmie ogran : 

częii i lościowych przywozu zboża. 
Powołano dwa podkomitety, z 

których Jeden ma zbadać sp rawy 
techniczne, związane z obniżeniem 
i zmianą taryf celnych, drugi zaś 
zajmie się kwestią utworzenia mię­
dzynarodowego komitetu doradcze­
go. Oba podkonii tcty[złożą swe 
sprawozdania plenum konferencji 
w dniu 23 b. tn, 

Delegacja S tanów Zjednoczo­
nych kategorycznie zaprzecza po­
głoskom, Jakoby S tany Zjednoczo­
ne nosiły sle z zamiarem dumpingu 
nadwyżek zboża w Innych krajach 

i'iiT~t ' 

• • • Jak wściekle psy. 
Vantfervelde o milerze i jego zwolennikach 

na otwarciu II międzynarodówki 
PARYŻ. 22.8. Dziś przed połud­

niem nastąpiło o twarc ie konferencji 
Międzynarodówki socjalisty : ine j , w 
obecność ponad 150 dclegaióW roz­
maitych narodowości . 

Z t r o m i d z m i e zagaił s ikretarz 
generalny Adler, k tó ry sc larakte-
r y z ó w a t j dziala 'ność 2-ej między­
narodówki , twierdząc, że taktyka 
socjalistów w rozmaitych krajach 
musuila I rzyjąć różne form d w za­
leżności bd wewnę t rzne j syluacji 
politycznej danego kraju. 

Zdaniem m ó w c y popieranie de­
mokracji przez socjalistów kończy­
ło st« zazwycza j dla nich nieko­
rzystnie, 

Europo! gdzie jest Abel, twoi brat? 
Mowa Nahuma Sokołowa na Ko 

Poruszając nieporozumienia 
wśród socjalistów francuskich, Ad­
ler podkreślił , l i w klasie robotni­
czej mniej1 t rzeba nacjonalizmu, a 
wiece;) marksizmu. 

Następnie zabrał glos Vanderve?-
de, wi cha rak te rze przedstawiciela 
Belgji: 

Dużą część s w e g o p r z e m ó w i e ­
nia poświęcił on s tosunkowi nacjo­
nalizmu do socjalizmu. Vaodervefde 
przeciwstawiając się Blumowl, za­
leca bojkot p roduktów niemieckich. 
uważając, iż należy Hitlera I lego 
zwolenników t r a k t o w a ć Jak „wście­
kle p s y " znajdujące się poza pra­
wem. 

Pk?AQA, 22.8. Rozpoczęły sle tu 
obr.idy 18-go kongresu sjonlstyczne 

)rzy udziale licznych delegacyj 
i^yców z całego świa ta . Delegacja 
ŻĆycÓw niemieckich na kongres nic 
przybyła . 

" b r a d y zagaił p rezydent świato-
organizacji sjonistycznej Nahurr 

Sokjołów. 
Przechodzimy obecnie — mówił 

Sokbłów — okres głębokiego przygnę­
bienia z powodu sytuacji, w jakiej 
znajduje sie naród żydowski, dotknle-
:y Arzośladowatiiaini w niektórych kra­
jąca. Sokołów 7a obronę Żydów skła­
da podziękowanie Anglii' i Francji. 

- j - Razem s Francją — niówi — słoi 
rycerska Polska, której rząd zloty! na 
moje ręce deklaracje wyraźnie przy­
chylną dla idei sjonizihu. Polska — 
oSwiadczyl Sokołów — lest krajem 
odrodzenia politycznego i posiada naj-
wiakmą licibc ludności żydowskiej z 
posrdn krajów europejskich. Polska da 
la tiatmększa liczbę pionierów w Pa-
leslynie. 

Następnie Sokołów charakteryzuje 
mlodzwnarodowa. sytuacje żydostwa. 

Antpscmityzm zadał ostatnio naro-
tydowskiemu, żyjącemu w roz-doi-i 

prdsziniu, cios w serce. Fasada naszej 
cywil zacji zarysowała się. Niebezpie­
czny Itrfelcriał palny rozrzucono na 

wielu miejscach. Niebezpiecznie mówii! 
jest o tem, ale większe niebezpieczeń­
stwo jest milczeć. Oglądamy griray 
zasady emancypacji! Żydów w Jednem 
r. naiwleksźyćh pań$tw iwlata. To, co 
budowały pokolenia, nieoczekiwanie 
zostało powalone przez bur:ę. 

W społeczeństwie zydowskicm nie­
które iljnipOwania łudziły się hasłami 
asymilacji 1 przystosowania Żydów do 
narodów, w których zamieszktiia-
Oritny Ic twierdziły, że anyśemityzm 
Jest zjawiskiem przemljającenl, Jest e-
pizodem, jest straszakiem dla dzieci. 
Ofnpy ;e nie chclaaly w:d::ieć zbliża­
jącej s;ę katastrofy wystąpień przeciw-
żydówsklch, nie chciały spostrzec, l-ż 
nadchodzi groźna epidemią aniysemi-
lyzmti. 

Cii którzy rzucali hasło Iwskrzesze-
ttia Palestyny, natrafiali na głuche mil­
czenie pewnych grup żydowskich. Pro-
wadzHI oni politykę strusia i zbywał; 
hasła sjonislyczne uśmiechem lekcewa­
żenia.. 

Omówiwszy następnie a(cclę flan-
tropiiną wśród żydostwa, która nie jest 
naieżycic źorganrzofana.l Sokołów 
suvierdza. i* wszystkie siły żydostwa 
powinny zostać skoncentrowane na 
zagadnieniu odbudowy! Palestyny. 

W 
Pćjlnalcnej Karoliny, zmarł generał von 
Be oni, były sze-f sztabu Hrndcnbursa, 
a iidźjnicl komendant korpusu armii na 
N 
r, 
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Kresu 
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cj-fn 

duit(V| 
wać 
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zona? 
kiem prokura tor Kojrd^ 
kowo z łym humorze . 

KRONIKA fEŁEGUflFlCZNft 
ZGON GEN. BELOWA 

miasteczku Wynesville, w stanie 

zachodnim. Gen. von BeJow w 
|9lp przeniósł sic do Ameryki. 

ARESZTOWANIE WODZA 
HINDUSKIEGO 

fylnczasowy przewodniczący kon-
hindiiskicgo S»nghcaveeshar are-

sz|r/Many został za wystąpienia prze-
właśc'ciclom sklepów, sprzedają-

Inaterlaly zagraniczne. 

ripWY ŚRODEK PŁATNICZY 
W ROSJI 

Mttazyny państwowe „Torgsina" w 
Mc>sk|wic, gdzie można nabywać pro­

za walutę zagraniczną, przyimo-
jiedą jako środek płatniczy złoto, 

, Jak również drogie kamienie. 

8-MIU ZABITYCH 
W CZASIE MŁÓCKI 

zasle młócki w pobliżu Klszynio-
kspłodowala lokomobila, zaŁiiając 

B-miu parobków, a 8-mHi Innych cięż­
ko raniąc. 

KANADA DLA IMIGRANTÓW 
Według oświadczenia Williama Pri-

cc, generalnego prokuratora prowincji 
kanadyjskiej Ontario, w Kaiipdzie m-oż 
naby łatwo osiedlić na roli około 
10,000.000 Imigrantów. 

MILJARDOWA INWESTYCJA 
NA KUBIE 

Inwestycje Stanów Zjednoczonych 
na Kubie wynoszą ZEÓrą mtljard dola-
rów w plantacjach cukro, tytoniu orar 
fabrykach. 

PODRÓŻ KONSULA 
ZBYSZEWSKIEOO NA HAWAJE 
Konsul generalny R. P. dr. T y t e 

Zbyszewski wyjeżdża w podróż na wy 
spy Hawajskie. 

ODKRYCIE NIEZNANYCH 
WYSP POLARNYCH 

Sowiecka ekspedycja polarna odkry­
ła w pobliżu Wysp Samotności na O-
ceanie Północnym 3 hiezmąne dotych­
czas wyspy polarne. Wyspy zostały 
nazwane: „Izv!«stia" i „Instytut Ark-
lyczny". J 

ngresie sjonlstycznym 
Przckorjanl o ważności chwili bie­

żącej, przywódcy sjonizrnu v poczu­
ciu swej odpowiedzialności rzucała 0-
becn e naptę-pulące pytania cywflizo-
waneniu światu: 

Jak myl 
s.two| I dalszą 
żydowskiemu 
s.ekierą 
Czyż nar^d ten tna wiecznie 

Czyż nie Jest to 
zadaje wsiyd n 

po śweci* 
czy, kiórjy 
eiementarl 
lizacii? 

Europo, 
lizowany, 
rodów, Eijzie 
steście 
SchUjera 
który orz|ekl 

tóle zapewnić bespieczefl-
egzystencję narodowi 
któremu podijna sle 

korzenie jego egzjystencji? 
tułać się 

klan rze-
Ibardzlej 

|ieimi pojęciu ludzkiej cywł-

gdzie jesteś! Świecie cywi. 
gdzieś podzlaJ sle! [figo Na 

ciebie s7,ukać? Odzie ie 
dostojne Niemcy ćloetliego. 

Lessinga 1 Fryderyka II, 
swoim czasie; że an-

stuleiia 
iydoWskł 

;ysemityz)Wi jest największą; hańbą 
Ctóry napiętnował ruch anty-

Odzic jest Abel, twić-J bra:?! 
Myj, Zjdzl, nie jesteśmy Wrogami 

Nicm,iec. Jesteśmy^ przyjaciółmi tego 
kraji^ i a<lmiratorami Jego kuljury. N'e 

lodjudrać narodów przeciw. 
W tym jednak memencie, 

stencja i honor naszego na 
musimy ||podjnieść 

głos 

(ej o|to trybfiny sprawa Żydowska 
postawiona przed 4w 'a '«m 

chcemy 
ko sobiej 
gdy eszy 
rodu j są z-agrożone, 
nasz 

Z 
musi! być 
przed Izrbclem w całej swohjj przera­
ża i^dej 
dow:<ć nai 

liby móc przecrwslailć sle a-

podnieść glos bólu 

tyiei 
dział 

W 
Sokołów 
we, k-óre! 

ości. Czyż można, przcśia-
lód tylko dlatego, żc nie Jes: 

ani dostatecznie dostateczple lk:zny, 
zbrojny, 
lakom? 

Trzeba a oburze­
nia. trzelja apelować do świata cywi-
Iteodjjneao. aby zatrzymał rojzrost an-

yz^nu. Należy protestować I 

zakończeniu swego przemówienia 
podkreślił zasady pirogramo-
powMiny przyświecać mcho­

wi sjontelycznemu 
Prpemtówienic Soko łowa przyję­

te bjylo dlt igotrwałemi oklaskami. 
a zwłaszcza Ie ustępy, w ' k t ó r y c h 
mówca 

sali przedstawiciel i dyp lomatycz ­
nych Francji i Polski. 
P rzemówien ie s w e Sokołów wyg ło 
sił w i językach hebrajskim, angiel­
skim I francuskim. 

Na Otwarciu Kongresu obecny był 
poseł Rzeczypospoli tej dr . G r z y ­
bowski . Posiedzenie Inauguracyjne 
t rwa ło około cz te rech godzitt. Na 
sali obecnych było blisko 8.000 o -
sób . l 

PRAGA, 22.8. Komitet w y k o n a w 
czy organizacji sjonistycznej) wa!-
c z y ć m u s i a l z licznemi trudnościami 
przed Kongresem z powodu z n a c z ­
nych różnic między lewicą jsjorti-
styczną a rewizjonistyczna p r a w i ­
ca. 

Do ostatniej chwili przed inaugu­
racją Kongresu nie powzię to jesz­
cze decyzji co do składu p rezyd­
ium kongresu. Kondydat na p rzysz ­
łego p rezesa organizacji s jonistycz­
nej Welzmamn n ie p rzyby ł j e szcze 
do Pragi . Za t r zymał się on V Kar-
lovyćh Varach i s-tamtąd przes ła ł 
szereg s w y c h wa runków. | 

Tego rodzaju pos tępowań e w y ­
wołać miało zniechęcenie ' n a w e t 
wś ród gorących z w o l e n n r k ó ^ Welz 
manna i islnieje możliwość. Źe kan 
dydatnra jego z tego powodu, upad­
nie. 

Młodzi Żydzi 
w hitlerowskich 

koszulach 
PRAGA. 22. 8. P r z y w ó d c a sjonł 

stów; - rewizjonistów Zabotyrtski 
p rzybył pa kongres z oddziałem u-
mundurowanei młodzieży, t . z w . 
be t a rowców, noszących b roozowe 
koszule, z-bliżone do hit lerowskich. 

W y w o ł a ł o to uczucie niecłjęci za­
równo wśród innych grup p r z y b y ­
łych na kongres , jak I wśród pu­
bliczności praskie j . Dziś doszło w 
związku z tem do zajścia. 

Mianowicie oddział b e t a r o w c ó w 
ustawił szpa ler przed sala obrad 
Komitetu w y k o n a w c z e g o , celem po 
witania przechodzącego tam Zabo-
tyńsklego. Utrzymująca porządek 
młodzież lewicy sjonistycznej ZWTÓ 
cila się do policji o interwencie . 
Policja odmówiła jednak zaznacza­
jąc. iż są to w e w n e t r z n o — par ty j ­
ne s p r a w y sjonislów. ijwracal się do obecnych na 

—r-—> :* ł*(-ft 
Faszyści w Łotwie 
zagrażała bezpieczeństwu krain 

RYGAl 22.8. W dniu jutrzejszym 
zbiera się Sejm łotewski tria sesję 
nadzwyczajną, zwołana z (inicjaty­
w y socjalnych demokra tów. 

Obradjy tej sesji poświęcone bę­

dą walce z organizacjami faszy-
stowiskiemi wewną t rz kraju. Roz­
wój organizacyj tych coraz szersze 
zatacza kręgi zagrażając bezpie­
czeńs twu publicznemu. 

. .Ln~ t ł » t J . U > t » . : „ t l T , , _ , . » * - , , - - - • - T ^ . - - . - l , , i i J " . iewicz. Był dzisiaj w wyjąt 
Pami Kordz iewiczowa rano 

a r szawa jest jedynem w swojem rodzaju mia­
s tem, jeżeli chodzi o życie kawiarn iane . Nigdzie, chy­
ba, kawiarnie nic zapełniają się o tak dziwacznej , 
jak w tem mieście, porze. Wtedy , gdy na ca łym 
świecie, zgłodniali ludzie spieszą n a obiad domowy, 
.Warszawiacy tłoczą s ię w zadymionych wnęt rzach 
i p r z y przepchanych stolikach zapijają „pól cza rne j " 
łub zjadają ciastka. 

Nieinaczej by ło pewnego przedpołudnia listopa­
dowego , gdy z ciemnych, s t łoczonych nisko nad uli­
cami , c l u m u r padał p ie rwszy mokry śnieżek, zmie­
szany z grubemi kroplami deszczu, a przenikl iwy 
chłód wciskał się p r ^ b o d n i o t n , aż za podniesione; Z & ^ Z ^ w M o ' t o * S £ l w . 
kołnierze p łaszczów. W dzielnicy, która od jaklegośi T T ". " " ^ ' _ ' ;«"•»• 

dzielnicy 

przed pójściem d o iąilu zrobiła mu kitka łagodnych 
w y m ó w e k , k tó re pe łen złej woli mąż wziąt przez po­
myłkę za a w a n t u r ę . W y r z u c a ł a mu, że mało dba o 
dom, że ona s a m a ma w s z y s t k o na g łowie , że tak da­
lej być nie może . Tb t«ż p r oku r a to r 'K or dz l ew lcz . jak 
mógł odwleka ł chwltei nieuniknionego powrotu do do­
mu i wola ł po skończonem urzędowaniu wstąpić do 
kawiarn i na pogawędkę z przyjaciółmi. P rócz I-auta 
p r zy stole było j es jeae d w u młodych p rawników, 
k tó rzy z szacunkiem . w y s ł u c h a w s z y donośnej pre­
lekcji wiceprokura tora , pożegnali się I opuścili ka­
wiarnię . *. 

Laut spojrzał na zegarek. 
— Już Misko wp< ł do drugie j — powiedział do 

Kordziewlcza — a jego wciąż n iema. 
— Kogo? — spy ta ł Kordziewicz, zbudzony ze 

swych rozmyślań o! nieuniknionej drugiej a w a n t u r z e 
po powrocie do domu, Pani Kordziewiczowa powta-

..czasu p r z y b r a ł a charak te r warszawskie j 
k a w i a r n i a n e j , w okolicach placu IMarszałka PHsuds" 
ł i e g o , t łoczno by ło w e wszystkich rozsianych tam 
(Sokalach. W zacisznym, w y t w o r n y m Simie sledzla-
*ły p rzy stolikach panie, k tóre spotka ły się tu na plo-
teczki , lub n a romantyczne spotkania z panami, w 

^ar tys tycznym Ipsie konferowali literaci, dziennika­
r z e i malarze , u Loursa, wiecznie spragnieni plotek 
a k t o r z y rozprawial i o zakul isowych in t rygach I „pu­
chach" lub „kompletach" na nowych sz tukach ; w Eu­
ropejskiej wreszc ie , skupili się p r zy t radycyjnych już 
gtołach w y s o c y dostojnicy, dyplomaci i p rawnicy . 

P r z y dużym stole pod oknem, n a naczelnetn 
- wilejscu p rezydował wiceprokurator Laut . Dowodzi ł 

czegoś z zapałem, przyczepi częs to 2 ust jego pada­
ł y w y r a z y : „Dawniej , b y w a ł o inaczej..." „P rzed woj ­
n ą b y ł o b y to d o p r a w d y niedopuszczalne.. ." 

— Kaniewskiego j — odpowiedział Laut . — Umó­
wi łem się z n im, -ż j tu wpadnie po p ierwsze j . Niema 
kolega pojęcia Jak n ic lubię niepunk(ua'noścl. 

— Kaniewski Jest zwykle bardzo punktualny. 
Musiało go coś za t r zymać w sądzie — obronił go 
Kordzlewlcz. 

Lau t w zamyśleniu pa t r zy ł n a d r zwi , k tó rych 
kołowrót w y p l u w a ł do wnęt rza kawiarni co raz to 
nowe m a s y ludzi. 

C z y kolega lnie spostrzegł . — zaczął powoli , 
>ębniąc palcami po m a r m u r o w y m blacie stolika — 
:zy kolega nie spostrzegł , i e z Kaniewskim dzieje 
tlę ostahnlo coś dz iwnego? 

Zona moja — odparł Kordzlewlcz — twierdzi , 
że należałoby Kaniewskiego ożenić. Uważa. . . 

— Głups two — p r z e r w a ł szors tko Laut . — Całe 
jtycie by łem »tarym k a w a l e r e m 1 nic ml to nie za 

Obok o i e s o siedział z pochyloną n ieco głową ii kzkodziło. — Kobieły mają na wszys tko jedno lckar-
jBPrzeJmym, j akgdyby nieco z a ż e n o w a n y m uśmiesz - s iwo . Ale to i kolega spostrzegł w nim zmianę? 

— Tak — rzeki Kordziewicz — K*tiieiiv*ki by­
wa ostatnio roztargniony, zmęczony. OdmaWia. gdy 
go zapraszać na bridżaj t łumaczy się przepracowa­
niem... 

— To prawda , że nie miał w tym roku .żadnego 
odpoczynku. Ta przeklę ta s p r a w a Domowej 1 w y m o r ­
dowała n a s wszys tk ich . 

— Właśnie — rzekł Kordziewicz — z ta sprawą 
D o m o w e j Jest coś dziwnego. Kaniewski" iest, zdaje 

się, p r zekonany o jej winie. Nawe t n a p o w n o przeko­
nany , a w p r y w a t n y c h rozmowach zeniną broni jej 
zawzięcie . 

'— T o jeszcze nie wszys tko , panie kolego — 
rzekł Laut w zamyśleniu — Kaniewski , ale to oczy­
wiście, komunikuje, w a m prywatn ie , miał moment w 
którym wahał się, c zy się nic zrzec czasami śledz­
twa w tej sp rawie . I , jj 

— Dlaczego? 
— Nie wiem. Właśnie , że nic wiem; Dawniej pa­

liłby się, do tego rodzaju sp rawy , nlczrniernic p rze­
cież c iekawej pod względem psychologicznym. Oti. 
taki namię tny zbieracz t y p ó w ludzkich, bogaci prze­
cież swą galerję o znakomite i y p y . 

— T a k a Dornowa — wtrącił Kordzlewlcz. — 
Taki Gorzeckl. . . 

— O własrrle. Gorzecki — p r z e r w a ł Laut . — 
Niech kolega sobie wyobraz i , że owo zrzeczenie się 
ś ledztwa miało być rzekomo przez Gorzccklcgo. 

— Dlaczego rzekomo? 
—5 Zaraz to wyt łumaczę . Mojem zdaniem, wina 

Gorzecklego nie jest tu tak pewna . Jego oskarżenie 
opiera się właśc iwie jedynie na oświadczeniu histe­
rycznej kobiety. Jaka Jest Dornowa 1 to oświadczeniu 
niejako wymuszonem I w t ó m e m . g d y ż pierwotnie 
oświadczyła ca łk iem coś Innego. Kto wie, c z y ta ko­
bieta nie Jest Jedyną sprawczynią zbrodni... T y m c z a ­
sem Kaniewski ca ły c iężar oskarżenia przenosi w ł a ś ­
nie na niego I g d y zwróci łem mu u w a g ę na to, 
oświadczył niezwykłe gwał townie , że jeżeli uważam 
za s tosowne , może sic usunąć i ś ledztwa wcale nip 
prowadzić . 

m 

— To nic dziwnego — powiedział Kordziewicz. 
— Znanjy Kaniewskiego i wiemy, jak bardzo Jest a m ­
bitny. Mogło go urazić wyrażan ie wątpliwości c o d o 
słuszności linii jego ś ledztwa. 

— Tak -L odparł powoli Laut — ale dopiero po­
tem nastąpiło; coś dziwnego. 

— Co Uikiego? 
— Kaniewski wyszed ł z mego gabineiu h a r d z o 

wzburzpny. Nie wziąłem na serjo jego o ś w i a d c z e ­
nia i i z łzcka się ś ledztwa i nic miałem najmniejsze­
go zamiaru wyciągać z tej naszej r o z m o w y jakichś 
oficjalnych wniosków. Sądziłem że ochłonąwszy, od­
woła to | co powiedział . Nic przypuszczałem, jednak, 
ani na chwile, że uczyni to tak prędko 1 powiedział ­
b y m . tak... — Laut szukał przez chwilę odpowiednie­
go określenia, poczem dokończył — namiętnie. 

— Jak to? — zdziwił się Kordziewicz. 
— Nie zdążyłem jeszcze ochłonąć po jego wy i ś -

ciu, g d y zad/.wonil telefon. 
— Kaniewski? ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
— J a k . Mówił zdławionym głosem. Prosił , b y m 

nie b ra l na serjo jegp zrzeczenia s ię w tej sprawie . 
Powiedfclal coś n iezwykłego n a tak chłodnego, jak 
on, cz łowieka . Powiedz ia ł : „Na żadnej sprawie me 
zależało1 mi być może tak, jak na lej, by ją sprawied­
liwie doprowadz ić do końca..." 

Lau t przez chwilkę milczał, a potem powiedział , 
zwraca jąc ku Kordziewiczowi swą surową t w a r z : 

— Mówię to pa«;U kolego, bo wiem, i e pan go 
bardzo lubi. Ten człowiek ma Jakieś poszarpane ner­
w y . T o źle. T o bardzo ile. . . 

— Tak , fu jest coś więcej , niż z w y k l e p rzepra ­
cowania — powiedział zamyś lony prokurator Kor­
dziewicz. 

— I biedzę clę n i d tem co to może być.. . — do­
rzucił Laut . 

— Jes t Kaniewski — oświadczy! K o r d z i e w i c Z i ^ - -
patrząc na drzwi. 

Istotnie, do stolika zbliżał się sędzia Kaniewski. 
(d. c. o j 
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Złapał Kozak 
a Tatarzyn aca 

I . WARSZAWA, 22.8. 
| . By«y sobie dwie paniusie, dwie przy 

Iłclólkl od serca, dwie papużki niero-
: fjączne. 

Papużki — nie dlatego, bym czynił 
•Juzie do ich elokwencji, ale dlatego 
ie Jest gatunek papug, które trzymają 
tle zjwsze pałkami 1 żyć Jedna bez 
iłrogiej nie mogą. 

Nasze przyjaciółki lakże żyć bez sie 
bi« nic mogły. 

Do kościoła tu Msze Św. — razem, 
do cukierni na Ciastka — razem, z wl 
ryta, do kina, na dancing — wszędzie 
T*z#m. 

Jedna była wysoka, brunetka, opa­
nowana w ruchdch, pownina i nazywa 
li sie Ada. 

Druga była Malutka, blondyneczka, 
łrzlotowata, roztrzepana i nazywała sie 
Ra. 

Już same icli mii ona dobrze Je cha-
,' ralcleryzowaly, bo „Ada" to brzmi do 

•toinie, rozsądnie i głęboko, a „Ela"— 
»ekolo, świergotlrwie 1 powierzchow-

\»fe. 
•ł* Stanowiły dwa kontrasty i może dla 

tego właśnie tak sie przyjaźniły, bo 
wiadomo, że krańcowe przeciwieństwa 
przycuigają sie nawzajem. 

che, ale Jiiż po pięciu minutach zapo­
minała o przestrodze. 

Pewnej niedzieli dzwoni irana E â 
do Ady: 

— Chodźmy 
wciela, a po IV 

Uważna Ada nic miewała nigdy żad 
nych przygód, ani wypadków, a pło­
cha Ela popełniała setki: gai. wiecznie 
wsiystko gubiła'lub zapomłnaia i z te 
RO powodu miewała liczne niespodzian 
ki. Zgorszona Ada napróżno ją strofo 
«M ta: 

— Moja droga. jak można być lak 
nieostrożną? Ol, drobiazg, naprzy 
kład. — ale Jak ty nosisz torebkę? Za 
rńiaisit wziąć pod pachę i przycisnąć 
do siebie, dynda ci sie swobodni* na 
łańcuszku tak, że kaiżdy może Ją wy­
rwać lub ofwonzwi. Zobaczysz, że ci? 
kiedyś okradną! 

Ela na chwile brata toreike pod pa 

t i a r y Cooper i Helena Hayes dala 
koncert gry aktorskie] w głośnym 

obrazie „Pożegnanie z bronią" 

razem na sumę do Zlia 
szy na ciastka do La 

delłeg). Ja funpuJe, bo dziś moja kp-
M! 

był tłok taki. że ajni 
mowy o przedostaniu sie do ławek 
Ściśnięte, popjchane, deptane po no­
gach stanęły » ciżbie jedna obok aru 
giej I modlą sir. 

...Chleba nas/ego powszedniego daj 
nam dzisiaj... - - szepce pani Ada I w 
te] chwili kątek oka sposirzeea swo-
bodnie zwisają ;ą torebkę Eli. 9 

— Ela znowu nie pilttuie swej toreb­
ki, — myśli - • V tym tłoku napewtio 
ją okradną. 

...i nie wódź'nas na pokuszenie, ale 
nas zbaw... — płyną dalej słowa njo-
dlitwy. 

Ale jednocześnie i myśl snule js 
dalej: 

— A motety Jej ta i dać lekcje 
stroźności? 

Delikatny u miech przewinął sie po 
powainych ustach Ady, i korzystając 
z chwili, gdy yszyscy przyklękli, n-ka 
jej bezszelestne otworzyła zwisającą 
torebkę, zręcznie wyłuskała porttio-
netke i ukryła w swojej. 

...i odpuść t am nasze winy, Jakc l 
my je odpus; czarny... — dobiega do 
końca modlłna, a i myśl już równo-
lesie konkludije z figlarną uciechą: 

— Pyszną nine będzie Ela miała u 
Lardełlego, g( y trzeba będzie zapłacić 
fundę! 

Nabożeństw 5 sie skończyło i pizy-
jaciółki wysziy na Ulicę. 

— No, a teriź na ciastka! pospiesznie 
dopomina sie pani Ada, aby prz m-
ciólka przypidkiem nie zmieniła uror 
iektu. 

Poszły do cukierni, z trudem ziate 
zły wolny sioii-k, zamówiły ulub one 
ciastka „Mofc1 ;a" — iedzą. 

Ela coś z : >rzejęciem opowiada, trze 
ple 41'e, strze a oczami, odpowiada na 
ukłony znajemych, a Ada tytko cze­
ka na koniec i regulowanie rachunku. 

— A to będzie przedstawienie — 
myśli. — Już ja ją przetrzymam dł>brą 
chwile, żęty miała nauczkę! 

Wreszcie ciwila ta nadeszła i oc sto 
lika padło s.kramentalne: 

— Płacić! 
Podbiegł ksłner, uśmiechnął sie do 

stałych bywtlczyń, zliczył, podsumo­
wał, dodał pocent : 

— 3 H. 80 gr., proszę Pani. 
Ada ledwo ze skóry nie wyskoczy, 

Wbiła oczy w E!e — i czeka. A E(a 

szeptała pobladkmi usiy: '< 
No... to * takim razie komu la w 

kościele wyciągnęłam z torebki te oto 
portmonetkę? 

I tu położyła na marmurowymi Ma­
sie stolika skradzioną portmonetkę. 

Obie przyjaciółki patrzyły na siebie 

Tatarzyna 
łeb trzyma 

cliem. Tylko w śmieci u trzpiotowatej 
Eh dźwięczała nićfrasajbliwa, pusta we 
sotość i pewien lodcień satysfakcji, a 
w śm;ec!iu poważnej pini Ady niita za 
kłopotania i zawstydzenia, 

— Moja Ado — zemściła się Ela — 
przyszłość uważaj, nie bądź tak 

długą clraile w niemem zdumieniu I roztrzepaną, bo możesz sie kiedy zna 
ingle parsknęły niepohamowanym śmie kić... w komisariacie! As • Pik 

Najświeższe Wiadomości furnowe 
z całego świata 

- Oigli, znakomity tenor wioski, zo­
stał .-zaangażowany przez pewną wy-
wórnię niemiecką. GLgli nakręci trzy 
ilmy w wersji niemieckiej i włoskiej. 

- Wytwórnia Me;ro ma znowu kło-
poty z królową Oarbo, której nie po­
jona sie scenariusz nowego filmu „Kró-
owa Krysiyua". Gdźe są dwie królo­
we, tam o zigoue irmlno. 

- Ameryka uprawia z wiclikiem za­
miłowaniem politykę gwiazd. To będzie 
;iekawe. Co roku koncerny filmowe 
zapałają gwiazdy i gaszą je. W tym ro­
ku kreowano szesnaście nowych 
gwiazd, jako to: Mae West, Miriam 

spokojnie ot dera torebkę... wyjjmu 
portmonetkę z portmonetki nowi)ufk|i 
sreb/ną 5-zł >:6wke i płaci. 

Ada oczom swoim nie wierzy. 
— Zludzei ie, czy czary? 
— Elu, — pyta niepewnym głostem-t-

czy ty nos* z dwie portmonetki 'ir t|>-
rebce? 

— Skądće znowu, Jedną! Skąd ci b 
ka myśl pr:yszła do głowy? 

Wtedy pani Adzie cały Lardefi za­
wirował p r e d oczyma. Ledwo wy-

CZYTAJCIE 

dndOB ha i t i ńp 

Hopkins. Gcorge Raf.J Helena Hayes, 
Jcąji Harlow, Jim-my JDurante, Lionel 
Barryinore, Lee Trący, Warren WH-
liains. Irena Dumie. Kai|herine Hepburn, 
SHm Summeiville, Zasu Pitts, Walier 
Huśton, Fay Wray, Leslie Howard. 
Gwiazdy mają s.pecjaine praw>a. Są one 
angażowane na specjalnych warun­
kach, wolno im wybietjać i odrzucać 
scenariusze I t. d. A oto gwiazdy „zga­
szone": Nancy Carroljl, John Gilbert, 
Buster Keaton, Pola Negri, Charles 
Parreł, Sklney Fox, John Boles, Ai 
Jolson. 
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Dagens Nyheder" za-
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W tym czasie kan-
Swykle (ia obiad, trwa 

wie godziny. Możnaby 
Jes; to I uczta Lucullu-

ta"k dlui^o, należy ied-
uwagę, że ten czas po-
konferencjom, co prze-
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kreślą wszelki odpoczynek.,1 

HWer Jada w otoczeniu riajblesśyełś 
przyjaciół: Goebbelsa, Dietricha I; In­
nych, wiodąc z nimi poufne dysputy 
na tematy aktualne. Jest i|leslychani« 
powściągliwy w Jedzeniu, żywi sie, wy 
łącznie owocami i warzywem, nie pi­
je, nie pali. 

O godz. 16-ej rozpoczynają siej na 
nowo przyjęcia. Codziennie Hitler.wzy 
wa do siebie szefa partii narodowych 
socjalistów, Rudolfa Hessa, 
zesa Banku Pańs.twa, Schachta. 

Od godziny 18-eJ;do 20-ej. trwa pr* 
ca w gabinecie, a czas ten poświecony 
jest głównie kontroli wydanych zarżą 
dzeń. Ani jedna ważna decyzja mini 
sterjalna nie odbywa sie bez „placet* 
kanclerza. 

U schyłku dnia, o godz.|20-ej Hiaer 
udaje sie na wieczorowy nosiłek I: sp« 
dza godzinkę w fotelu, przed aparatem 
radiowym. Na lem kończą sie zaleci* 
urzędowe.'Teraz wód* przystępuje do 
lektury I uzupełniania swych '.wiadomo 
ści. Interesuje go zwłaszcza historia, 
polityka, literatura.1 Bywa i tak, U 
/antpa pall sie do rana. 

.Więcej naKOścil Więcej lad-
lych kobiet". Oto co stysza cia-
tle r eżyse rzy od oroducentów. A-
n e r y k a ń s c y finansiści domagają 
iie, aby filmy b y ł y . bardziej 
.pieprzne", oikantne, gdyż to daje 
case. 

Z drugiej jednak s t rony <lażen'a 
i lmowoów napotykają na wielką 
przeszkodę: cenzurę . 

Cenzura w Ameryce test b . 0-
tra. Rozciąga sie ona nietylko na 
ilmy, ale... n a w e t fotografie, k tó-
e wys t awione sa w szafkach kj-
loteatrów. 

Najwyższym cenzorem i kon-
rolerem jest Will Hays, niekoro-
lowany „car filmowy". 

Nagość pod kontrola 
cara filmowego: Will Haysa 
U .' M 1J* 1 1-LJL ! -_•_ _ Lł . 1 . Will Hays. Nazwisko,' przed-któ 

rem drży każdy producent'Holly­
woodu. Will Hays jnoże nietylko 
zabronić wyświetlania' filmu, ale 
zamknąć kino. . usunąć , reżysera, 
wyrzucić „gwiazdę"' za ' niemoral­
ny tryb życia -z królestwa kina. 
Słowem Will Hay? jest wszech­
władny. 

Pomimo to.;do Europy: przenika 
nagość; Nowego Świata. 

Jak sie to dzieje? 
które v̂ Ameryce 
przemyca się poprosjtu, 
czy morfinę. 

Oto fotosy, 
sa zabronione, 

jak opitim. 

Jan Kiepura odniósł wielki sukces iw Niemczech, dzięki filutowi 
dla Ciebie" (u nas p. t.l „Zdobyć Clę muszel') 

„Pleśń 

norjarjum wypłacają mu właśnie... |Foxa. czy Lasky'ego... Hagośćjesł 
ialtżne od [ niego wytwórnie... pod kontrola Haysa, ale car filmo-
„Cir filmowy" nie jest więc taki' pod kontrolą Haysa, ale pensja ca' 
grojźny. Przynajmniej dla ootenta- ra firnowego zależy od i potentatów 

filmowy-ph, jak np. Zukora, I produkcji... tó 

-):•:(-
ieści gospodarcze 

TERMIN WEJŚCIA W ŻYCIE 
NOWEJ TARYFY CELNEJ 

W związku z krązącemi w pewnych 
sferach gospodarczych pogłoskami o 
rzekomo mającem nastąpić odroczeniu 
terrninu wprowadzenia w życie nowej 
taryfy celnej, Agencją „ISKRA" do­
wiaduje się, że odroczenie terminu 
nie będzie miało miejsca. 

Jak wiadoma, nowa jta-ryfa celna za­
cznie obowiązywać z dniem 10 paż-
dziermika r. b. 

YJAZD PP. GUSTAWA NOBLA 
I HENRY BEDFORD 

. rzedstawic cle wielkiego zagram a. 
ego przemysłu naftowego pp. Gustaw 

Nobel 1 Henry Bedford po pięciodnio­
wym pobycie w Polsce, opuścili w nie 
dzele Warszawę, udając się przez 
tyijedeń do Paryża. II 

w ciągu swego pobytu w Warsza-
wij; pp. Nobel I Bedfurd, jako czlonko 
wie rady nadzorczej spółki „Standard 
Nobel w Polsce" omówrti na szeregu 
(comerencyj sprawy, ^wiązane z dzia­
łalnością spółki. Przy tej sposobno­
ści! opracowanp plan! prac na przy? 
szlość najbliższą, łączący S'ę ściśle z 
całokształtem ogólnego rozwoju nasze 
go przemysłu naftowego. 

llNSTRUKCJA TYMCZASOWA 
! BANKU AKCEPTACYJNEGO 

liada Banku AkceDtacyjnego za­
twierdziła opricowani dla instytucyi 

irzycielskicii instrukcję tymczasową, 
do yczącą ud: !elania ! pomocy skarbu 
paiistwa insty ucjom, jzawierającym u-
kl:dy z dłużnikami w zak^ese krótko-
łernmowych \rierzytelnośol rolniczych 

oraz udzielania kredytu akceptacyjn&j 
go.' • . 

Królewska para kochanków: Ciau-
Uette Colbeii i Frederlc March w, 
filmie „Królewski kochanek", 

URKE-\ACHALMK 
1 1 t > i ł i 1 » > * » 1 

ŻYCIORYS WŁASNY PRZEST EPCY 

Ucieczka kochanki 
Paser w talmudzie uczony 

Poszedłem ze złości zalać ro­
baka i już zostałem w pewnym do­
mu na noc. Rano szedłem z myślą, 
te ią zastanę, że przywita mnie z 
wymówkami. Jak wielkie było mo­
je zdziwienie, gdy zobaczyłem, że 
łeiko jej stało nietknięte. Począłem 
wypytywać jej rodziców; ci zbyli 
rwtie milczeniem. Zajrzałem do jej 
kufrów z ubraniem. Były napoi 
próżne, jak również i szafa. 

Dopiero na moje nalegania dowie 
działem się od rodziców, że Frania 
gdzieś wyjechała, ponieważ zako­
chał się w niej wyższej rangi ofi­
cer niemiecki i zabrał ją ze sobą. 

— Cieszy mnie to bardzo, że 
choć Frania poszła wyżej — rzek­
łem do jej rodziców z udana obo­
jętnością. Wspólnik mój odebrał ją 
podobno z ręki -właściciela, gdzfe 
była keraerką. Ja ją odebrałem od 
wspólnika. A ode mnie aż do wyż-
»zej rangi sięgnęia. Jestem zado­
wolony. 

Począłem pakować swoje ma-
łiatki. Najwięcej bolała mnie obo­
jętność jej rodziców, którym nic 
łiigdy oie- odmówiłem, znosząc do 
domu, co tylko mogłem. Jedna tyl­
ko młodsza siostra mnie żałowała, 
któraby tak nigdy nie postąpiła, jak 
Frania. Pomagała mi też pakować 

na pożegnanie pocał 
i wybiegła wstydliwie 

prte-
pd-

manarki. 
wała mnie 
pokoju 

Straty frani nie mogłem 
boleć. Zrozumiałem, że ona 
dawna mi siała mnie zdradzać] z 
tym wojsl owym i żałowaleni że z 
nią nie p< jechałem do mojego do­
mu. 

Sprowalzilem się po uc eczce 
Frani do ednej „meliny", oddalo­
nej o czte y wiorsty od Ł... O miej­
sce to wrstarał mi się wspólnik; 
tam czułam się bezpieczny.: Żona 
fryzjera, dowiedziawszy się| o u-
cieczce I rani, wynalazła miejsce 
mojej krjjówki i często mnie od­
wiedzała. Ta kobieta poprostu o-
brzydła tli, gdyż prześladowała 
mnie stai: swoją miłością. 

W dziei 1 nie ruszałem się nigdzie, 
gdyż dov iedziałem się, że policja 
mnie trop ; tylko wieczorem ośmie­
lałem się jrzyjść do miasta. Wspól­
nicy odwiedzali mnie tu 1 stad pro­
sto udawiłem się z nimi na Wypra­
wy. fctóre nie udawały się. 

Nareszcie postanowiłem udać się 
na wyprjiwę na Litwę. Mimo, że 
postanowiłem iż w pierwszym to­
mie meg< pamiętnika r|ie będę opi­
sywał ju i żadnych rpbót ii wy­
chwalał się mojemi zbrodniami, 

jednakże ta robota, ze względu na 
wypadki, które jej towarzyszyły, 
zasługuje na opis szczegółowy. 

* i 
Na początku maja 1918 r. we 

trzech wyjechaliśmy do miasteczka 
5... na Litwie. Tani dopiero mieli­
śmy się dowiedzieć; gdzie i co ma 
Dyć celem naszej wyprawy. Wspó! 
iiik mój „Szofer", został nagle tam 

wezwany przez znanego mu i 
ufanego pasera, aby natychmiast 

rzyjecłiał z dwoma odpowiednimi 
spólnikami, ponieważ Jes t dobry 
teres", który niecierpi zwłoki. 
Właśnie w tym celu pięknego 

dnia majowego stanęliśmy przed 
serem, który nas przyjął z rado-
ią. 
Muszę tu określić oryginalną po-

tać pasera. Był to człowiek taki, 
że gdybym nie^wiekłział, co on za 
jeden, nigdy nie uwierzyłbym, że 
on należy do naszej branży. Mógł 
jmieć lat około 50-ciu, średniego 
wzrostu i tuszy, o zdrowym wy-
Iglądzie, z czarnemu przenjkliwemi 
oczyma, długą, czarną brodą i te-
Jgoż koloru długiemi pejsami. Każ-
idy, na pierwszy rzut oka, z jego 
całej powierzchowności wziąłby 
go przynajmniej za podrabina. 

Mówił cicho i z powagą. Nad każ 
dem słowem się zastanawiał, za^ 
nim ie wyrzekł; głaskał przytem 
pieszczotliwie swoją imponującą 
brodę. Trudnił się lichwą, a kupo­
wał tylko, jak sam mówił, od „pew 
nych ludzi" i to papiery wartościo­
we, walutę i „szmuk". Szofera znał 

'jeszcze z czasów lepszych i, jak 
mówił, tylko jemu ufa i że my dwa.i 
nie jesteśmy godni znać jego oso­
by. 

Mieszkał bardzo przyzwoicie. 
I Był wdowcem. Dom prowadziła 

Istarsza córka, lat 25, o której mi5-
iwiono, że przy potrzebie i dla o-
Iszczędności zastępuje mii także i 
żonę. Widocznie też z tego powo­
du, pomimo, że bylii niibrzydfca i 
niebiedna, nie wydawał jej zamąż. 

Miał jeszcze dwiej córki, z któ­
rych średnia nie była tu obecna, a 
najmłodsza miała lat 174cie i była 
najładniejsza. Przynajmniej ja tak 
twierdzę. O niej musjzę dużo opisać 
ze względu na ważną rolę, jaką 0-
degrała w mojem życiu;,ale o tern 
później opowiem. 

Po krótkiej,' wstępnej, rozmowie i 
zaznajomieniu! się, zaproszono cas 
do wspólnego obiadu, przy którym 
obsługiwani byliśmy przez obie 
córki. Przy stole wywiązała się roz 
mowa, a Szoter przedstawił mnie 
paserowi, mówiąc do niego: 

— Tu masz okazję omówić trochę 
„Tojreł"*). On sie uxfzył za rabina. 

Paser tern bardzojsię ucieszył i 
począł wyłącznie tylko ze mną roz­
mawiać. 

Okazało się przy dyskusji, że 
zinał talmud lepiej, niż ja, a to wcale 
nie przeszkadzało mu należeć do 
„naszych". Udawadiliał mi on za­
wzięcie, że goja okradać nie jest 
wcale grzechem. Opierał, swoje wy 
wody na talmudzie, gdzie w pew­
nym rozdziale pewien rabin tak 
mówi: 

„Gezeł kusy mute^r". Rabować 
goja jest dozwolone. 

Zaprzeczyłem temu, mówiąc mu, 
że to tytko podczas dyskusji w po­
dobny sposób się wyrasił, iż tak 
się robi, ale nie jest to ustalone. On 
jednak uparcie- udowadniał mi z 
różnych źródeł talmudu i przekonał 
mnie, że on ma rację. 

*) Tcdre helbr. 5 ksjąg pisma św. 

Podczas naszej dyskusji, która 
trwała dość ^ługo ii której nie.mam 
zamiaru tu opisać, Antek w ńajlep 
szi romansowa! ze starszą córką. 
Sti ry, widząc to, poruszał się coraz 
ba dziej niecierpliwie. Szofer i naj­
młodsza córlfa ciekawie nam się 
pr: ysluchiwa|li. Ona uparcie pa-

itrzłła na ojca, a więcej na mnie 
poczułem Chęć poromansować 
starałem się rozmowę tę zakoń­
cza ć. 

Paser dał znak córkom, aby stąd 
się wyniosły i przystąpił do omó-
wiimia z napi szczegółów wy­
prawy. 

4- Robota est „fajna",;ale bardzo 
śliska; można tam dobrze trafić. 

Tu zamyśli się trochę, poczerń 
ciąjrnął dalej 

— Ja chcę mieć z tego równą 
„dolę". Za dobry wynik wyprawy 
ręctę. Gotówki tam będzie bardzo 
dużo i ładny „sz.muk'f, a około 10 
tysęcy rab i w sa(nem złocie 
Wszystko to leży w stalowej ka-
set<:e, wmurowanej w ścianę w sy­
pialnym pokoju i przykryte dywa­
nem tak, źe nic nie, widać. Właści­
cielem tego est bogaty kupiec le­
śny i mieszka z młodą żoną we 
własnej wiMi za miastem, nieda^-
ko swoich artakćw ( składów 
drzewnych. Na początku musicie 
spróbować m czysto to zrobić, a 
gdy się nie <la po cichu, to... Nie 
domówił, a my spojrzeliśmy po so­
bie doskonale zrozumieliśmy, co 
ma na myśli. 

4- Czy broń macie przy sobie?— 
zapyta! nagle. 

•4 Nie, nie mamy — odparł Szo­
fer,1 do którego paser przez cały 
czai się zwracali rta nas wcale nie 
patteąc. 

- I Ja nie wiedziałem — odparł po ' 

chwili Szofer—że to jest robota na 
„duś"*); wzięliśmy tylko ze sobą! 
„statki" i nic więcej. Po drugie ni-
gdybym nie przypuszczał, znają* 
cię, stary, że się zgodzisz na podob­
ne roboty. 
• — Widzisz, mój bracie — mówlt 
poważnie paser gryząc przytem nie 
miłosiernie swoją brodę, co innego 
było dawniej, a co innego jest dziś. 
Przed wojną tego, co dla zdobyci* 
pieniędzy zabiłby kogoś, spaliłbym 
żywcem, a dziś... Wojna pokazała 
nam, że zniszczyć życie ludzkie to 
to samo, jak zabić kurę, albo zają­
ca. Nie robi to już wcale wrażenia. 
Miałem sposobność parę razy prze­
kradać się przez front rosyjsko-
niemiecki, chodząc po trupach, jak 
po kamieniach i nic z tego sobie nie 
robiłem. Teraz ty pomyśl; śmierć 
tych ludzi nie dała zabójcom ani 
grosza zysku, a jednak zabijali je­
den drugiego. A wy przynajmniej, 
gdyby do tego doszło; zrobicie to 
dla własnej obrony. No i dla zdoby­
cia tych pieniędzy. 

Powtarzam wam jeszcze raz. ż» 
o ile wam się uda nocichu, to nie 
tknąć nikogo, ale jak jprzebudzą się, 
wtedy już sami wiecie, co należy 
robić. Broń wam wypożyczę. U 
mnie wszystko jest. Dwa rewolw* 
ry wam na to wystarczą — dodał, 
uśmiechając się chytrze. Obserwtr 
wałem tego człowieka i dziwnego 
doznawałem uczucia, patrząc na je­
go pobożny wygląd I długi chałat: 
jak to wszystko było sprzeczne t 
rozmową, którą z nami prowadził. 

H^V (D. c. n.). 
•)• Na duś. — Zlodźjiejskie; z napi . 

dem. od wyrazu dusić,1 podobnie lak 
„na stój". • 



ikJncjowie 
Tragedja białych Kolonizatorów Grenlandii 

Krzysztof Kolumb. przem erz<i-
K>garnionv ocean, w swych 
h fregatach miat przynai-

.. wytknięty cel i wystałcza-
iaco D'«evzviiie przyrządy podróż-

Wikingowie skandynawscy. 
SW lat przedtem dotarli do 

Ąef.y Grenlandii i właściwie 
odkryh Amerykę, rozoo-
zalcdwie odkrytemi bar-

4 pochmurne niebo północne 
Dozwalało im na luksus 
i DO układzie gwiazd. Ci 

aszeni żeglarze, bardziej 
iii. niż starożvtn Argonau 

ci. c lani ooorzez niezmierzone 
tłrzestjzcnic wód wszechwładny^ 

awanturniczym, zdali sic 
tal i swei gcmalnei intuicii 

wilkó\f morskich 
Odk 

Jac n 
mały 
mniei 
iaco c 
Bicze, 
ktorzt 
wvbr 
jierw 
-zadza|li 
tami. 
•zadke 
firicni; 
tneust 
t. uchw 

duchet 
na lo> 

dv na w 
derstwp 
islandz 
rodaka 

wania komuni 
hionym krajem 

tacii miedzy 

iac orzytem dostarczać Gmilanć 
czykom wsze kiego rodzaju "dc.' 

rzedzi. 
morskie w Drak' 

ycie Grenlandii przez Skan-
,'pw — to nastcDstwo nior-

F.rik le Rouce. kolonista 
zki. zabiwszy swego współ* 

gdv na elowc iego nałożo­
no ceni . umknął z kilkoma towa­
rzyszami w malej szalupie, a ptv-

na zachód ku nieznane-
Jpwi. w kilka tygodni dotar! 
ilmdnioń rubieży Grenlandii. 

iac tu pierwsza kolonie 

tiac sw 
nu lad 

do wv 
r.ikl.ul 
islandzka. 

sic to w roku 980 po 
hi<«tłsie 
W DI .rc lat nożnici nowi koloni-

Ici zawitali do Grenlandii i oto zie-
hiia śnieżnego cudu wchodzi -do tli 
aorii. )z wne ieduak zmiany za­

chodził ; i zachodzą w wyglądzie 
c ieokcie naszei niesfornej olnne-

Polidniowa cześć kraju Zielo 
( c o w lei epoce Dosiadała klima 

•Menty i łagodny, stad też pozorny 
ylko b'ak logiki w nazwie .rirUrt-
atulu". Kolon ści chowali stada 
j o l ó w , baranów, a zamożniejsi 
,vicśnia:v Dosiadali nawet konie. 
Mała komunikacja (wprawdzie 
.•[ko birkami) łączyła ich z Islan­

dia i Nt rwcgja. a w roku 1000 Leif 
•>icsou snrowadził tu pierwszego 
taplana chrześciinństcego, 

\V r. liOl mieszkańcy tej dale 
;f«i krainy zawarli z Norwegia u 

•istatma 
nem z< 

V'ad ha|ndiowv. mocą którego ta 
za newnem wvnagrodze-

bowiazała sie do ułrzvmv-
) 

zykom wsze 
skonakmycli n 

To oolaczen 
tyce okazało 
ne — ostatnie 
datuie sie z. r. 

Od tei chwi 
ginie pamięć < 

Duńczycy, 
lat temu powtó 
mic. nic natraf:! 
mych mieszkali 
nia, przedsiev 
przez duńskie 
we. Dozwalała 
tworzenie obr; 
cii. Naiw cksz 

c nader nier^gula 
wspomnienie 
1410. 
i, aż do 18 s 

kolonii Wik 
tórzy orzesz! 
rnie odkrył 
i na ślady sta 
ów. Dooiero 

stepach, sa iak tdyby niklem 

masło, ser, i 
głównemi 

go stal sie nr: 
ulękłych 

* : ( 
R o z r u c h y n a K u b i e 

a Europa, tbiect 

zicte 'od 1921 r. 

m e n 

uleci i 
ngóv\. 

20) 
le zie-
rożyi-
bada-

ekspedycie t auko 
na iakie taki: odj-
zu zgasłej cywil iza-
m skupienieti sie­

dlisk mieszkalnych było hlerioll 
snas — odkrył 5 tu kościół ofrostoj-
katny. cały z kamienia, (dfzcw 
do budowy brakowało zupełniej) 
otoczony licznymi domami. • rów 
nież kamienneni. Przestronne szo­
py mieściły, bvdło. Ubiory, żnaie 
zionę w grot owcach, wylaczn 
wełniane, zdta Izaia. że stroieimeż 
czvzn i kobiet niczem nie różniły 
sie od siebie. 3yto to ensemble 
iednei sztuki. p|okrvwaiace ciało aż 
do koste-k. 

Bogatsi o ż w i a l i monotonje 
bioru. a urozmaicenia te zauyażoj-
nc mnteiwiecci w w i e k o w y e i od 

a da 
stosowania sile d<> 
nych orzez stolic: 

Grenlandczycy żad 

lekiem echem 
mód. lanso\ya 
Francji. 

Nie Dosiadali 
nei ceramiki - - naczynia ci^li \jz 
Drostym kamieniu krajowym 

siadłe mleko 
składnikami 

Mic 
by 

pozy 
wienia aż do < hwili katastrof' 

Katastrofa rie przyszła nagle 
PrzyDOminała ona raczej powolni 
agonie. która : tooniowo zamienił i 
kwitnąca krainp w ogromny cinen 
tarz. 

W połowic <y wieku. Grejnlan-
dia. jak i Islandia odczula nolegu 
iace sie ozięb enie klimatu j te i 
z łowieszczy rxchód mrozu DOlarn<: 

vczvna zguby nie 
kolo listów. Przerwali > 

zupełnie Dołączenie z Europa i Wi­
kingowie. odcięci ze wszystkich 
stron skazani na wrogie ataki 
Esktriosów. którzy chroniąc sie 
przeć chłodami, poczęli spływać 
ku południowi, ujrzeli z rozoacza, 
ze icli główna podstawa egzysten­
cji — stada wołów i baranów — 
głtw! Obrazy ostatnich aktów tej 
trageiii zawdzięczamy nie bada­
niom historyków, lub etnografów. 
lecz introDologii. 

SzMelety. znalezione na cmenta­
rzu \r Herjolfsnas. słynnemu duń 
skieir 
son t o w e r z y ł y swa tragiczna ta­
jemni :e. I 

Po; bawieni trzód, ludzie ci nie 
iaia<: trudnei sztuki polewania na 

f<>ki. jgraniczali sie z konieczności 
ds pożywienia roślinnego. Kilka 
gktunków roślin — to było w s z y -
s ko. c o mogła ofiarować im tak 
nagle niegościnna ziemia. 

A lezultaty? 

W 

antroDOlogowi Soeren łia:i-

Nie kazały długo na siebie cze­
kać:! Karłówacenie, rącbityzmi. wy--
padanie zębów nawet'u dzieci z Do­
wodu silnej krzywicy, tuberkńły — 
otoj kieski, które złamały świetna 
niegdyś, potężna i zdrowa rasę Wi­
kingów. 

Ostatnie wykonane szkielety męż­
czyzn mierzą zaledwie 1 In. 60 cm.. 
kobiiet 1 m. 45 cm,. — 1 mj. 40 cm. 

W starym rękopisie irlandzkie-, 
go marynarza, który w rl 1540 za­
witał do tych wybrzeży, d z y u -
mvJ że znalazł on jedynie D«ste i 
zniszczone domy. Przed [iednym z 
nich SDOCzywat trup białfego jczlo- . 
wieka. Re^koieść noża. le,:acego o-
bok wskazywała , że oddawna| żad­
na barka europeisika nie przywo­
ziła do tyclj dalekich wybrzeży na­
rzędzi z krajów bardziej 
leiowanychi 

>w roślin - to było w s z y - f ^ d z i ^ krariw bardziej uorżywi- \mm—f^m\M..„\.^aLiiag^BBMT"-H, ! • ! |IIH 
o mogła ofiarować im tak leiowanvch| Traniport slebra da Anklll, w lló«cl 9000 sztab pod ochroną poOctl 

M?nafy?nna Z i e m i a f ' d " y m z f •*i,Ynów W*ych w S a , r F""*1"0-

W Ciechocinku przed stu laty 
Z listów zwiajzanych czerwonym sznureczkiem 

• 

k o m o d z i e , odz i edz i czone j 

Amerykański kootrtorpedowlec w porcie hawaiisklm, strzeże interesów |St. 
Zjednoczonych podczas rozruchów na Kuble. 

p o d; iadku. z n a l a t l a m s t o s li-
' ó w i d r u k ó w z w i ą z a n y c h c z e r 
Wonym sznurkiem, a w ś r ó d nich 
l.kt o |znaczony datą 10 l ipca 

ist z przed stu laty z Cie 
ihka, dokąd w y b r a ł się na 

rację b. ż.ohiierz armji polskiej 
I ^ w s t a n i u L i s t o p a d o w e m . 

P r o s z ę tyliko p o s ł u c h a ć , c o mi al 
o :;droju t y m do p o w i e d z e ­

nia: I . 
!—Przyjechawszy do miejsca świę­

te jo. i rzyiechawszy do Sokala lub 
Częstochowy, pierwszać rzecz natural 
nt: zoiaczyć sławny cudam: obtaz. 
W v s a d s z y w Ciechoctnk.u, pierwszy 
kr>k p>>Hł do wielmożnego iródla. Po 
sz:dłen, wypiłem kubek sJonej wo­
dy, skizywilem się — otarłem us:» i 
za-^ząlem się gap ć tia gromadkę w;er 
ny:h skwapliwie garnącą się do tego 
zduolu. jak aralbowie do swolej studiri 
Zam-Zam na pustyni. Arabowie źródeł 
mineralnych nie znają, ałe woda czy­
sta] z wiarą wypita leczy równ eż cu­
downie i skutecznie. 

Oodzina 9-ta rano. Dzwwną na 
mszę w kaplicy. Kaplica ta w głębi 
kolumnady. Szczupła, niska, drewn'a-
naj w maleńkie, proste, niby gotyckie 
kolorowe okna, ma przynajmniej czy­
ste! gładkie ścany. W ołtarzu, w pro­
stych złoconych ramach piękny obraz 
Pajiny Marii, kopia z Murilla. Surową 
prostatą' całości psuje bogata, ale bez 
smaku ułożona dra-peria i lichej roboty 
krutyfikjs. Bokiem znowu ołtarza stoi 
bezpotrzebnie krizyż staiy, ladajako 
kwatami i ozdóbkami upstrzony. Na 
ścianach! są tyUto dwa nie bez warto­
ści ' wizerunki apostołów Piotra ł Pa­
wia. Wyzysrko tu jest gruntowne, pro 
ste, naj viększą atoli osobliwością są 
niaJertk'1 przeno*ne organy ze Sztut 
Karlu i edyiny ze wszystkich^ jakich 
inałem ia wsi organista, który przez 
nos n e Śpiewa. 

Gdzieindziej u wrót dom gościnny 
ma swo e piękne jakieś godli: „Pod 
żelaznem berłem", „Pod srebrnym 
orłem" i d. Tutaj mówi się: Dom Kuka 
sinJkleg^, Dom Pamuły itd. Nazwisko 

mm 

Dzieci szczęścia! 
Gdynia, w sierpniu. 

Pogod ly. słoneczny dzień sierp­
niowy. Dźwięki orkiestr, witają­

cych je Inego z najzasłużeńszych 
s y n ó w Wielkiei Brytanii, łącza się 
z miarouemi uderzeniami młotem. 
i .stukien kielni. szmerem głosów 
łudzi we liodzacych na rusztowa-
inia. Prz ;szło 80 domów w samej 

• Odyni, a 160 w w w i e c i e Morskim 
buduje t: ud mrówek ludzkich w o-
Icresie k yzysu i zastoju. 

Orkieslry graia. Czerń fraków 
i gal sło va. Dzieiń świąteczny i po 
•wszedni układa sie tutaj obok sie­
bie. iak dwa snopy w e wspólnej 
Stercie! I jeżeli gdzieindziej dzień 
oowszed ni bywa orzeciwsta-
•wiany świątecznym dekoracjom 
feycia. k lutai trudno jest oddzie­
l ić jedno od drugiego! 

Gdyni; jest benjaminkiem wśród 
rzeszy n ias t o wielkiem znacze-
tniąi. Jest najmłodsza siostra Londy 
nnTMari ylji, Hamburga-." Antwer-
T>ji. Genji, Odessy. Sztokholmu. 
(Cót dz ianego , że tylu jest cieka-

^•iwych ole irzeć cudowne dziecko, 
.liakTc ori ysz ło na świat w polskiej 
chacie I 

W świecie międzynarodowej fi-
nansjery Gdynia jest na prawach 
nowej f!fmv handlowej, jest kon­
kurentki i nowym dreszczem! Dla 
nczcstnl :ów Wojny Światowej 
i « t dzwekiem ich strasznego tru­
du. Dla 'rancuzów fragmentem Na 
poleonja jy. Wreszcie dla nas sa-

wiarr w 

nie-
oi-

mych iestto dz: i naszei 
życie najsilnie.szy fort! 

Generał Bad en Powell jest 
walnliwie naj ołodnieiszym z| 
c ó w ! Jest ojesm kilku miljoiów 
najsymoatyczri iejszych chłopców 

i dziewcząt, trzyczacych „Czu­
waj" w e wszyj tkich jeżykach 
żliwych i niemożliwych! I jakkol-| 
wiek okrutna zecza >est starlość; 
zmierzch życii tego Czcigodnego 
Starca nowinie n być najoogod4 
niejszym z z< chodów ludzkiego 
słońca! 

Wybaczcie n i ten patos, truidnoj 
łednak myśleć o Gdyni i o pu-i 
łych namiotach z dalekiej nusztyi 
węgierskiej be2 entuzjazmu. Tak1 

jak strasznem iest wszelkie iole] 
zniszczeń, o którem wspominamy 
w litanii, tak wspaniałym jest wi­
dok budującego sie życia, od ze-j 
wnatrz iak Gdj nia i od wewnątrz, 
iak skauting! 

Gdynia i miasto białych natbio-
tów w Gódólló — to dwoje prawJ 
dziwych dzieci szczęścia! W roku 
zeszłym b y ł e n w Gdyni porazi 
uierwszy od 1 >22 c z y ?3-«o ro­
ku. Rzecz prosta, że nie mogłem 
lei poznać. Ale od zeszłorocznego1 

lata upłynęło tylko 12 miesięcy... 
i również nie n o g ę iei poznać! 

Tam. gdz'e w roku ubiegłym by 
v rusztów: nia. dziś stoia śliczne" 

gdz ę tkwiły śmieszne domy. tam 
masiupki sklepowe, kawiarniane 

właściciela ' nabiera Istąd itialeAkiego. Iti z ttięiczylznami jiadaly^ a dlatego 
niewinnego rozgłosu. Dom pod kołu-1 powklan dLiploinafyoznych stąd ne 
mn4mi nie na>zywa i ę wcale. Jabym byb. | Wida<J, że tylko o granicę,, a już 
go nazwał kręgielnią! Dach; na i słup­
kach, ścany ,otwartej za po<łogą świę 
ta Ziemia, czekasz rytehlo kt» zaWoła: 
Alle neune! Jednak dla braku cienia i 
chłodu wszyscy juz wolą cliodzit pod 
kolumnami w pyle i piasku to o asfał-
cie jtu nikt n e słyM-il. Jala rolnica 
w Warszawie! Wam tam edsiowie 
miejscy każą połcwa^ ulice pod kola 
waszycłi powozów, ped koni waizych 
kopyta. Tutaj słabe , drażliwe płuca 
chorych muszą oddychać kirzatrą, a 
trzewiczki choćby atlasowe, na wcale 
n e delikatny skazane są popelec. 

Odzież zjem obiad? Wybór nietru­
dny. Jem obiad w gospodzie1 bo inne­
go niema. Trzeba wiedzieć, ie cen­
tralnym punktem zakładu jest Jedyna 
w Ciechocinku gospoda czy [hotel bez 
tarczy i godła. Stąd rozchodzą się 
dro»i krzyżowe na wszystkie cztery 
wiatry, a że hi* obok są I Ipdy I cu­
kiernia zatem tuta] zlatują się laufry, 
kuriery, orynanse ze wseech Isżłlasów 
I kwater. Sam gospodarz hotelu, ro-
dzoity niemiec,, po polsku mówi czy­
sto ' gładko tylko trochę zabawnie. 
Człowiek przyzwoity nie otyty, nawet 
dowcipny m w tej krwi tak. rzadko. 
Idę ido jadalń'. Sala papierem wyklc-
iona, na ścianach dwa1 zwierc:aJełka i 
cztery 1 t.grałje berlińskie. PoJWbal.i 
mi się szczególniej młoda tkliwa para. 
wedle ostatniej mody ubrana, < z podpi­
sem: Les riancalttrs, niżej: ,/oh aut 
1'amour est agrei&le! To agreable war­
te ram złotych od He'ntzego. S adami 
do stołu. Przyjedźcie tu państwo w 
niedzielę, a zastaniecie i obrus biały I 
kwiaty świeże w szklanych, donicz­
kach. W jaki czas nawet bywały 
itrzmielinowe kolce do zęibów. I Słowem 
wszystko już na europejską stopę. 

Uderza mnie zupełna nieobecność 
kobiet. Powedziano mi, że] kobiety 
wszystkie jadają u siebie. Orjentałizm 
ten nie najepsze o nas daje wyibraże-
n e. Boć nasza to wiina, jeżeli damy 
tie spieszą się do jednego i nimi sto­
łu. Wszakże iuż w Dębnie wiidziałem 
jak panie i bardzo przyzwoitej pospo-

wnelka w obyczaj-ach różihica. T w ho 
telu s(oją satni praw e m^żczyżifi. Ale 
to jużj sie tpmaczyj jiieiortunnem do­
mu budowaniem. Ściany są tak c en-
kie, ii sąsiaUka pacierz! bez Iwoiei 
wiedzy zmwićby nie mogła. Coby to 
było podsłuch wać. Łartów, pkateczek! 
Nasza nilodziież dyskretnością powścią 
gl woącią języka wtale nie grzeszy. 
Smutne to i tiudna rzecz klasztorjiy la­
ki obiad w refektarzu, a drogi i nie 
zawsze jeszcze z ppyzwoitem zasta-
wiony staraniem. 

Ruchu tu i ?ycia obecnie jmalo bo i lu­
du, gości, milo. Starsi oamie/tajt, jak 
przed iP ęciu sześciu laty, po 30 powo­
zów zajeżdżało naraz przed teziiik. 
Szczęśliwe <zasy, kiedyj to jeszcze o 

tak trudno. I Dzś i^zyst 
Jedzie. | Udelrzającem jest 

wie mrl 
ąd do 

a nie słychjć że-
;iec-hoc;iika 'kiedy 

pasporł było 
ko zaaranicę 
że Toruń o d 
by kto stam 
zajrzał. 

Powiedziałem, że 
sunkowo życia jedn; 
rozstrzelone, jakcś 
wipaży nie widać, ci. 
skromnie, pieszo doijabal się zdrowia 
A"e za»o regulam'e ko sobota ziatuje 
tu ialihy z nieba brziecząby, zloly fói 
mloJ/ eży. peslony.l kc|czyki, jawa-

hu tu mato, sto 
k nip brak, tylko 
jenfferkoiwe. Ek-

hc źrono cltorych 

eży. Festony, k 

Głos -):*:( 

lerskiej czwórki, wierzchowce tętnią » • 
wszystkich drogach i alejach. Dywer­
sja to w monotonnej kuracji nie oszaee* 
wana. Naraa gwar wynelhia głuch* . 
dotąd domy i ulice. Sala Jadalna w ho 
telu zazwyczaj nie cicha i skromnie w» 
da zastawtona płynie zlatjjm szampa­
nem, Czerwieni się rubinowem Julia­
nem i Laifittem. Czasem miejsca <fl* 
choryci przy stole zabraknie. Cały] 
stół otsiądzie młodzież rumiana, but­
na aż popatrzeć miło. Di'Picro zapoml* 
nają o hypertroiiiacli I reumaty«mach« 
Chorzy i zdrowi, wszystko iwaJcule, ga 
lopuje na wyścigi. Na bo(s(i iostaje je 
dna blada hipohondrja i czimna melan* 
choi.ia. | Teatr rozlepia afisze w niedzitf 
le, poniedziałek, wtorek. Próżno! nam 
tam właśnie teatr w glowieL Niech i y 
je tan ec! Melpomena czeka. Dcktór, 
żeby nie marudzi, zabierzemy i dok­
tora... 

I y r e ł e j e s z c z e cjiekawycti 
s z c z e k o t ó w p o d a w a ł w l i ś c i * , . 
s w o j e m k o c h a n y nasz dziadek*. , 
Nie p r z y t a c z a m ich. P o stu l a ­
tach s trac i ły o n e na aktualności , 
a k t ó ż b y chcia ł dzis iaj w n i k a ć 
tak s z c z e g ó ł o w o w dzieje n a s z e 
KO n a d w i ś l a ń s k i e g o zdroju, c h o ­
c i a ż b y b y ł y one- n a w e t kretHone' 
ręka b. żo łn ierza polskiego I a-
mantainbieptająceRo s« o rękę na 
rzeczonej , a późnej" j ego żony . 

J. A. 

Nauczycielski 
do nauczycieli 1 rodziców 

Na naczelnem rniejscu ostatnre-
go^ numeru „Głosuj Nauczycielskie 
go" znaidzi: sie orjez\ya Tow. Po 
Dterania Budowy ^zkół Publicz­
nych P o w s tecfniycih. I 

Odezwą ego Dolważhcgo. "Iowa 
rzystwa — [które lnie ijest jakimś 
komitetem, któremi) odi nienrzemy 
iSlaticgo r/oczatku do ńieslawnei;o 
koilca grozi rozlecfenie sie i jbe;; 
płodność - - w z y w a I nabywców 
podręczników szkolnych. bvi ża-
ditli od DD. księga'zv i nalepiania 
na wszystkie tomy znaczków Bu­
d o w y Szkól 

T o w a r z y s w o Ponieriania Budo­
w y Szkół uzyska o bowiem od 

Polskiego Tow. W y d a w c ó w Ksił" 
żek orfeyrzeczenie ooatrywanja w 
oomieriione znaczki wszystkich 
podręczników. 

Na znaczku widnieje napis: 
..Ztói grosz na Towarzystwo 

Popierana budowy publicznych 
szkół rjowszechnych. 

Jest w tern prostem zdaniu wiel­
kie święte przykazanie. 

Nic qziwnego. że ..Glos Nauczy­
cielski'! drukuje te odezwę na cz* 
le numeru — jest to dziś palący 
temat jio traktowania w artyku­
łach nietylko wstępnych, ale ł 
przedwstępnych 

i i d. widzę ze zdziwieniem solid 
nei. du£e lokale, tak charaktery­
styczne dla miast zachodnio - DOI 
sMch, i wszystko okwiecone, z 
dopra jiezdnia, z wielkim rozma­
chem. z wielka wiara w orzy-
szłośćlBładze i trafiam na niejaką 
ul^ce Witomrńska. Należalpiby ja 
raczej nazwać Witamińska. Ja­
kieś witaminy materii budzą do 
i y c i a całe serie nowych domów. 
Tul i. ó ardzie c e g ł y leża nawet 
wśród drzew Dorastających wzgó 
rzi , panujące nad Gdynią. Nie 
miano jeszcze czasu wyciąć drzew 
i ceg ły czerwienieją w lesie, iak 
w i g w a m y indian prawdziwych i 
skiutowskich! 

Orgapiczny zmysł nieporządku, 
panujący w miastach Kongresów­
ki i Ztórn Wschodnich sprawia, iż 
niema I jezdni i chodników nawet 
tam, gdzie iuż oddawna sa domy. 
Organiczny zmysł porządku, wła­
śc iwy jPblsce Zachodniej, rzuca 
jezdnie i chodniki tam, gdzie jesz­
cze niema domów. Cale setki me­
trów njaja tylko nazwy i po na­
szemu wspaniała drogę i trotua-
ry. UI(ca kamiennych witamin 
świadczy, iż Gdynia pnie sie ku 
górze. Ż czasem na ..tych pagór­
kach leśnych" i na już zabudowa­
nej Kamiennej Górze powstan.e 
ltHf tylko jedno z najbogatszych, 
ale i n^jładn:ei Dołożonych miast 
polskich. „Miasto - park - wzgó­
rz*!" , 

Wchodzę na jakaś górkę nodleś 
na| z bjkiem wydartym, zaoewne 
Dr;:ez toszukiwaczy^ Diasku. czy 
glh/ry. iN aprawo i nalewo i orzede-

mna domy w budowie! Oodzina 
6-ta popołudniu, ale ludzkie mrów 
ki SDaceruia jeszcze DO rusztowa­
niach I 

Daleko — oort, którego w y ­
miary teraz sa dooiero widoczne 
w całym swofm ogromie. Trzy, 
czy cztery statki ledwie widoczne 
zbliżają sie powoli ku Gdyni. Dy­
my snują sie nad portem i' zatoka, 
iak nadzieje tych. którzy ; patrzą 
na miasta z bajki! 

Ide na Kamienna Górę! Rok te­
mu jeszcze odprowadzałem znaio-
ma do jakiejś zbłąikanei willi i wra 
caliśmy ootem Drzez okroone Dttst 
ki. wądoły, wilcze jamy, DO nocy. 
ryzykując co chwila tak zwane 
popularnie skręcenie karku. W 
tym roku wszędzie sa jut drogi. 
ścieżki, wille. Były . c z y niebyły? 
Nie wiem. cała Gdynia wydaje mi 
sie niekiedy, wirażem i ńic już nie 
wiem. c o gdzyj było, a czego jesz 
cze nie by ło! j i 

Okres wyrastania drugiego dzie 
cka szczęścia, tj. miasta białych 
namiotów z Godólló, wymaga cof­
nięcia sie wstecz 1 O całych lat... 
już 20! 

Było to w Mińsku Litewskim w 
roku 1913-stym. Nasz. miński Ba-
den Powell doktór Karol Czarno­
cki Dowiedział mi pewnego razu! 

— W Krakowie b. dobrze roz­
wija sie b. c iekawa organizacja an­
gielska Skauting. Czyby nie moż­
na dostać paru chłopców z wa­
szych stowarzyszeń młodzieży. 
zdrowszych fizycznie?! 

Po paru tygodniach mówi mi 

straoiony doktór: I 
— Ach. panie, c o ia miałem z te-

mi matkami! Pozabierały mi chłop 
ców DO Dienwszei wycieczce. I pan 
chce. żeby moje dzieci o 6-ej zra-
na chodziły1 DO l e s e . a i r o s a ? ! 

Pomimo rosy skauting oowstal. 
W pięć lat i oóźniei liczył w sa­
mym Mińsku Dareset chłopców i 
dziewcząt, miał cała ksiege zasług 
wojennych \ społecznych! Miał na 
maleńkim, mikroskopijnym ilo­
ść o w o zagonie Drący, I wykonanej 
Drzez Polaków, niezależnie od 
micisca ich (zamieszkania, emigra­
cji i wygnania! 

Dziś skauting liczy sobie obec­
nych i byłych członków, ile we 
wszystkich cze ścach świata? Mo­
że iuż około miliona, a może jesz­
cze nie? Skąucieta rozmnażają sie 
tak szybko, jak domy! w Gdyni. 
Kamienne i ż y w e dzieci szczęścia. 
panna Kwiatkowska w Polsce i p. 
Badenoowellowska na świecie ma 
ja w tym wzgiedzie równe szan­
se ! 

P r z c c i w n e y Wielkiego Anglika 
oosadzali ongiś skauting o krze­
wienie militaryzmu. Wszystkie kon 
ferencie dorosłych w r. 1933 zakoń­
czy ły sie tak zwana noDUlarnie ..buj 
da na resorach", czyli nieudanem 
'.ynkowaniem szczelin wj zagrodzie 
świata. Na Jamboree n e pobili sie 
nawet czesi Iz wegraml. nawet DO-
iacy z litwinami. nawet anglicy z 
hindusami, chociaż z newnością 
przysługiwały im po teimu więk­
sze Drawa, niż ich rodzicom! Wy­
rósł już bowiem z międzynarodo­
wego skauta, jeżeli jeszcze nie 

• 

człowiek Dokoju, to iuż człowiek-
dżentcljnen! 

Kiedy przyszło na śwfat drugi* 
dzleckq szczęścia —i Gdynia, 
świat krakał, że to będzie napew-
no córka Marsa! W 1933 roku 
orzez' lista najbliższego sąsiada, 
przetnóWił naturalny szacunek dla 
siły twórczej, właśc iwy każdemu 
człowiekowi! „Córka Marsa" (?) 
okazała się Córa Pokoju! 

I dlatego dobrzo sie stało, że naj 
poptrlaTITiejszy Angłik w Polsce 
stanal na Ziemi Gdyńskiej! Dobrze 
sic stało, że zobaczył własnemi o-
czyma nie tylko to co młodzież 
Dolska może zrobić, ale to c o Już 
zrobiła rekami swoich inżynierów 
i robotników! 

Szybko przesypuje sie na od­
wiecznej plaży piasek życia! Dużo 
zapomnianych pomników z kamie 
nia stoi zapewne i w m astach sta­
rej Angiji. Ale ten. jak! sobie 
wzniósł w sercach milionów chłop 
ców i dziewcząt, ojciec harcerstwa 
światowego, należy do najtrwal­
szych. Niechże teraz ten zasłużo­
ny syn Anglii powie swoim roda­
kom. iak powitała Go młodzież, 
polska, czem jest I co iuż potrafiła 
zrobić, w przeciągu zaledwie 10 
lat. na kawałku nadmorskiej w y d ­
my! Może na tle portów'Wielkiej 
Brytanii Gdynia wydaje sie ćzerpi 
drobnem i malem. ale na tle czasu 
i warunków w jakich: została 
spełniona, nie iest z DeWnośca 
czemś Imałem. Nawet" w oczach 
najbardiiiei twórczego narodu 
świata — rsdaków naszego EO-> 
ścia< 



srocra, 23 sierpnia 1933 r. 

Fatalny brylant Habsburgów 
Kamień, który przynosi nieszczęście 

Od nku 1S70 znajdował się w 
Dosiadajnlu w skarbcu Habsburgów 
»tyfmv 
kotida" 

brylant pod Tiazwa „Gol-

Bryl;nbten został w tych dniach 
•orzedt ny przez arcyksiecia Józe-
la Hab: burga za supie około 2 mil 
jonów złotych. 

Z lifcforia ..Golkohdy" wiąże sie 
pdlugi szereg nieszczęść i kata-
łtrrff. ftóre spotykały każdorazo­
wego wlaścic ela złowrogiego bry 
Lutu. 

Jak pdnałeziono J jo lkonde"? 
Na i południu od Hajderabadu, 

•W Indiach, znajdowała sie stara 
forteca] — „Golkonda" — w okoli­
cach Wtórei znajdowano diamenty. 

W XVI wieku wysyłano tu z 
'Anglii i Holandii agentów do Ni-
lama f Hajderabadu, aby nabyć 
odeń drogocenne kamienie. Wys­
łańców prowadzono do fortecy 
(iolkondy, gdzie znajdowało sie 
nietylto wiezienie państwowe Ni-
aania. ale i skarbiec tego najbogat 
tzego z władców hinduskich. 

Olbi zymie 'Skarby spoczywały 
w skrzyniach skarbca, ale jeden z 
miaiwl:kszvch i najdroższych ka­
mieni leżał ieszcze niewydobyty 
W koihlniach Golkondy. 

Hin lus kopacz, który znalazł 
newiKgo dnia olbrzymi diament 
wagi 'przeszło 70 jkaratów. chcąc 
go sobie przywłaszczyć, scho­
wał •/ iakieiś szparze skalnej. 

Ale nie mógł wynieść, ani prze-
tnyck. edyż Przy wejściu uzbrojo 
naCstrdi rewidowała codzień ro-
.lintniiów. . 

Wreszcie, widzie, że okazja sie 
nie nadarzy, Hin lus zwierzył sie 
z tajemnica jedne nu z nadzorców, 
Turnerowi. Turner obiecał mu po­
móc w wyniesiet iu i ukryciu ka­
mienia. wzamian za co miał otrzy 
mać potowe jego wartości. Gdyl zo 
baczył brylant, zdecydował zabić 
Hindusa i nie dzirlić sie łupem. 

Zamordowanego robotnika zna­
leziono opodal kopalni, ale nikomu 
nie przyszło na myśl, co może być 
powodem zbrodni, 

Po pewnym c asie, podejrzenia 
policji padły na Turnera, przyłipa 
no go w chwili, gdy wsiadał .ia 
okręt idący do Aiglji. 

Turner, widząc en sie święci, 
oolknal brylant. Wkrótce po 
zmarł nagle. Sadzono, że został 
otruty. 

Ale lekarz, któi emu zgon Turne 
ra wydał sie potejrzany. doko/nał 
na własna rękę s :kcji zwłok i 
lazł w ielitach duży kamień — , 
konde". 

Lekarz udał s:<> do Londyrju 
sprzedał brylant bogatemu 
kierowi. Henry Msikoll. 

ó w zaś wpraw ił go w diadem, 
który dał w ore;encic przyjaciół­
ce swei. baletniey. Tancerka zosta 
la zaproszona do Indyi i w drodze 
na statku zginęła w tajemniczy 
sposób, a wraz z nia zginał i |dia-
ment. Przez długi czas nie było 
nic słychać o „G)lkondzie". 

Aż w roku 1*9 jakiś emigrant 
francuski ofiaro vał na sprzedaż 
diament' iednem : lordów angiel­
skich. Lord powziął pewne po­

zna 
Gol 

łan-

Kalambur na „Małego Naioleona 
z kuźni „dowcip*? w" hitlerowskich 

1 htlerowcy zdobyli sę na lekkość 
•— na esperit francais — przynajmniej 
w ich pojęciu. 

Wprawdzie najniższego gatunku ten 
dow^ P. bo '5'ik" fłowny, t. iw. ka-
lajfioir- a , e trudno wymagać za wie 
le :n» początek. 

Ktc popehn a ryle morderstw na 
dr.iert temu i o humor w lepszym ga-
\j«ku tnoie być trudno. -

»t«mu 
da , 
dzie 
« 0 V 
cznj 

-):*:(-
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ejnenia co do Francuza i zawia-
om ł poicie, gdy ta wszakże u-
ala sie do gosoódy. I gdzie miesz 
ał emicrant, znaleziono go za­
sztyletowanego w łóżku. 

Rczmsite perypetie przechodzi! 
rjryli.nt, znalazł sje wreszcie w po 
siadEniu kunca brylanciarza w Am 
ątert amje. który przez długie lata 
Brze:ho\/ywal go w kartoflu, aby 
kam eń lie stracił nic ze swego 
hlasl u i ognia. 

W roku 1870 |do Amsterdamu 
trzybył wysłaniec Franciszka Jó 

tefaj który nabył; dla Habsburgów 
yspiniaiy klejnori jeden z naiwiek 
szych i najpiękniejszych na1 ś w i ­
cie i oo „Orłowie", „Regencie". 
jKoHj-i-norze". 

Hibsbjrgowie pozbyli sie przy­
noszącego nieszczęście brylantu. 

Królów 
Historia jah z powieści, a jednak prawdziwa 

Dżlsz; 
^ieazie. 

historia „Golkondy" do-
czy i jakie beda koleje źy 

Samo tycie napisało ten romans 
i pani Maria Barsenne spisaty tyl­
ko to, co sama przeżyła. Jeśli dziś 
jeszcze wydaje sie rzeczą prawie 
niemożliwą dla kobiety kulturalnej 
porzucić życie zachodu Europy i 
utonąć w Saharze — tern bardziej 
nieprawdopodobne było to przed 
kilkudziesięciu laty. A jednak tak 
było. 

W roku 1871 parana Aurel a Pi-
card (Marta Barsenne jest jej pseu 
donimem) uciekła wraz z całą swo 
ją rodzina z obsadzonej przesjNiem 
ców Lotaryngji do Bordeaux]. Mia 
ła wtedy lat 23. Przypadek zrzą­
dził, że w tym samym hotelu. 
gdzie umieściła sie rodzina tjcieki-
nierów mieszkał Szeich-Szerif 
SM-Achmed. Wielki Mistrz zakonu 
Tedżanja, jędrnej z naipotażniej-
szych^ organizacyi religijnych za­
chodniego islamu. 

Sid-Achmed był człowiekiem 

Otóż hWerreuber y ukułl na kaincle-
rza AustTjl p. Dolfusa nazwę ^M* 
metterrrich". 2e niby nie MeMernich, 
od „Meter" (metr) lecz Milimetternich 
od „MT.metr". 

Podobno „Maty Napoleon", jak na­
zywają dr. Dc-Ufuŝ  na Zachodzie, za 
uważyl: 

— Będzie gorzki. Jeiell ta ! 1000 
część „metra" da Tady o. Hitlerowi, 

Torreadorzy i policjanci 
kawalerów" na/gorlfwsi członkowie madryckiego ..klubu 

iryt iest piaidem propagandy 
beziennego. Od kilku lat posia-
lub kawalerów", który wpraw-
uspos*iony Iest całkiem poko|o-
stosunku do rządu i partyl pot ty 
h i swego kraju, ale za to walczy 

lawzięcśe z kobietą.i Pod jego skrzy­
dła < hronią sie ci, którym niewiasty 
dop<kły do żywego i ci, kłórym, w po 
ledy ke, brak odwagi do walki z nieu-
ltam em niebezpieczeństwem. 

Pa słuchajmy. Jakie klauzule wia.żą 
»sp tanta do godności członka tego klu­
ba: 

Pi zedewszystkiem — mus! mieć za 
sobi dwiriełni nStage" w stanie kawa-
iers«.m, t. J. wytrzymać dwa la-ta bez 
narzeczonej' i damy serca. Rygor wca 
le sirowy! Pcwątem — podporządko­
wać s'e bezapelacyjnie wyrokom star­
szy: ny. 

K ry za przekroczenie ustaw są nie 
mai : za najcięższy występek — mat-
fedi two, ptac się grzywną 150 pese- ^fusza" 
t ^ za flirt przelotny — nieco taniel. 

Nie znaczy to, by celikwent pozbawio­
ny byl opieki kłubu w tym trudnym o-
kresie swego życń. Przeciwnie^ roz-
toczorra bywa nad lim niewidzialna im-
wigiiacla, która kończy się Często 
przyjściem do Cai ossy petepta I i za­
pomogą na koszty ozwodu. 

Członkowie rekrutują się z najroz­
maitszych ster I zawodów, przeważają 
wszakże — rzecz • Izî wna — policlanci 
i torreadorzyl 

Najzasłuzenszy otrzynwje w^nije I 
odznaki honorowe. 
wanych, kobieciarz jakich mało, napła-
cil się kar przez 
wreszcie „wpadt" 
nie rozsądne odw 
kroku. Cofnął się 
prawie od ołtarza 
sprzedał na rzecz 
blowants świeżo t 

Jeden np. z dekoro 

kitka łat I byłby 
ostatecznie, gdyby 

edzenie go od tego 
w ostatnie] chwili 

I w dowód skruchy 
związku cale ume-
wi-tego gniazdka. 

Była to ekspiacja stuprocentowa! 
Otrzymał za nią „wielki pułiar celibata 

I do stairszyzny. 

Co wróża gwiazdy na dzień 23 sierpnia? 
RaiWem - powodzenie finansowe, wietzorem m miłości l sztuce 

jak eś drobne niepokoje w związku z Ale i wczesne go­
dziny ranne również 
zapowiadają sie do­
datnio pod wzglę­
dem uczuciowym i 
stosunków z osoba­
mi ptcl odmiennej, 
rfrecuiac kolo godz. 

S-el i 9-ej weselszy nastrój, sympatycz 
ne kowarżystwo, lepsze perspektywy w 
spttawach finansowych. Ranek <rzis:ejl 

nadaje s;e do nabywania dz el 
iki, ozdób, klejnotów i ubrania. 

-^Pobra passa zaznaczy sę jeszcze 
•wjfrażrrej bliżej pohidrr:a, obiecując po 
wjdze^e towarzyskie I llnaasawe, we 
ivspóldz:alaniu z •nnyiir, we wszei-
kłdh nowych poczynaniach, w spra-
wich sadowych, handlowych, w zawie 
Tajiiu nowych związków i znajomości, 

należy odpowiedno wykorzystać. 
uz jednak krótko przed e>dz. l.̂ -ra 
iiwe zmiany na gorsze w zw1-^-
z drobneml niepowodzeniami, roz-
ro»an-aml, przeszkodami — a wszy 

J 

kg 
c. 
sito tn może dać powód do n ezad 
•nf>!jnia 

Również i przed g-dz. 15-ta możjiwe 

korespondencją, podróżami, młodzieżą. 
pracą umysłową, pośrednictwem. Ne 
będzie to jednak rtc poważniejszego, a i 
po godz. 15-ej z< iznaczy s«l wzrasta-

prledsiębiorczość życ"» 
układa się Już 

jąca energja 
wa. Okres późniejszy 
do<ć pomyślnie. 

Tak więc Po g(dz. 18-e[_njo4eniy o-; 

siagniić powidzei ie we współdziałaniu 
z Innymi oraz w sprawach finanso­
wych, w stoMink ich z przełożonymi li 
osobami wyże] p tstawioneml. 

W.eczór -j- zwa^zcza w godzwiachj 
późniejszych — jbiecuje powodzenie 
w wj ;k ; i z miłością I sztuka. Osoby 
pic: odmienne) w iwczas poznane — bi 
da wywierać i>a 

Ti; 

RADJO WARSZAWSKIE 
ŚRODA 

i .j gna? czasu 1 pleśA „Kiedy ran­
ne I Iw tają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7J*: Płyty. 1.35: p. c. plyl 7.52 
Ch|i-il ta gospodarstwa domowego. 

III-S7: Sygnał czasu. Hejnał z Kra 
ko\ 

tjŻ.Ofe: Koncert popularny. 12.35: D 
c łpiceriu, 

WJ5: Ptyty. 
.15: Płyty. 15.3?: D. c, płyt. 

Koncert popularny z Ciechocin 
xa. 

ftł: Odczyt: „O zapobieganiu zabu­
rzeni >m psychicznym u dzieci i młc-
dzijpżr". 17.15: Koncert solistów. 

B. 5: Odczyt: „Stefan Batory a 
Gdferisfc". 18^5: Arie 1 pieśni w wyk. 
M. ftiokrzyckiej. 

19-PS: Płyty. 19.40: Kwadrans lite-

gei o 
iO 

wi< z i 

„Nowe mieszkanie", Ant. Lan-

Reoltal lortepiamowy J. Śmldo 

„Skrzynka pocztowa rolnicza". 
21.101: Muzyka lekka. 

;2 Muzyka laiiecz.na. 22.40: D.'c. 
muz; ki tanecznej. 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. tali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń ..Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Plyjy. 7.35: Dt c. ply:. 752: 
Chwilka gospodarstwa Atomowego. 

11.57: Sygnał czasu. ;HeinąI z Toru­
nia. 

12.05: Płyty. -12.35: p. c. Iptyt. 
15: Płyty. 15.15: D. c płyt 1535: D 

c. płyt. 15.50: D. c. p ł k 
16: Program dla dzieci. 16.30: Due­

ty wokalne w wyk. Kj Norśkiej i C. 
Izygrym. 

17: Odczyt: „Lustro I światło w mie­
szkaniu". 17.15: Koncett onk;. mandolin! 
stów. 

18.15: Odczyt z Poznania; „Wyciecz 
ka ipo Wielkopolsce diiogą piękna kra­
jobrazów". J8.35: Koncert: „Taniec 
jazzowy w ostalniem) dziesięcioleciu". 

19.40: Feljeton: „Obóz nad jeziorem". 
20: Koncert w wyk, onkj P.R. 
21: JComunikat rolniczy przyspo­

sobienia rolniczego", 21.10.:'D. c. kon­
certu. 

22: Muzyka_4ancczna z Ciechocinka. 
22.40: D. c. muzyki tanecznej z Ciecho­
cinka. 

ar>ze życie późniejsze 

sow zarówno jak 
Redzie popula.ru : 
nie. 

Jan 

wpływ dodatni. Im później — tern na­
strój nasz bedzi1: się stawać bardzie; 
wesoły, a sytuacja życiowa — coraz pc 
m.vś'n ejsza. 

Dziecko dziś • rodzone — okaże duj 
żo zdrowego rozsądku, instynktu spo. 
lecznego. zdolnofci do handlu, intere-

i taiienta artystyczne. 
i osiągnę powodzeT 

Storża Dzierźbickl. 

Podobizna Jama III 
na znaczkach pocztowych 
Poczta austrjacka- wypuszcza w 

dnu 6 września nowe znaczki poczto­
we, oparte na motywach uwoln en a 
W ednia w r. 1683 z rąk Turków. 

Serja ta składać się będzie z sześciu 
ipaczków, przyczem 40-«roszowy zna 
czek ozdobiony będzie podobizną króia 
Jana Sotńeskiego. 

Będzt on wykonany w kolorze czar 
21 styczna 1934 

I. 

w Austrii 
Znaczki te będi do nabyć a za pc 

dwójną cenę ich wartości nominłi.,e 
do :hodów przeznac:on» 

jest na charytafjywne cele zjazdu ka­
tolików 

Znaczki otrzyśiywać będz*e mcżfia 
włącznie do 31 rudnia we wszysikch 
urzędach pocztowych Wiednia I innych 

(rajów austriackich, związkowych 
przyczem ważność ich trwać będzie do 

wtaczmw, 

młodym, barjd^o pietojiym 
dzo... europejBikim. Zakocha! sis w 
młodej Aurelie i oświadczył sie o 
jej rękę. Dzierwczyna także się jza-
kocłiata i anii przez chwile hie po­
myślała o tern, że przeciei życie 
w Saharze y niczem nie będzie 
podobne do życia we! Francji.) A 
zresztą... rodzicom tlakże'sie tern 
szeik podobaj i cala rodztna wy­
prawiła sie co Algeru. 

Tu sTpotkala Aurejke pierwsza 
przykrość. \yładze duchowne (nie 
było jeszcze 
Kościoła od 
pozwolenia ra malżi 
ty białej z .czarnym 

ima 
Au­

to 

wówczks rozdziału 
państwa|) odmówiły 

istwo' kobie-
iy waiBjii j u m i m u i . Dopiero a-
pelacja d j kardynała de Lavigerie 
i obietnica oblubieńcaL że nie poj­
mie prócz Aulrełki żadpej innej żo­
ny — usiinega tę trudność. 

Dwadześcia d-wa'dinl trwał^ te­
raz podroż < o D'Ain-Maholi -
sta. w którem królcWal szeik, 
relka, w1>rew tradycji, odbyfe 
podróż n e ia wielbłądzie ale jkon-
no. Ilekroć tarawana zatrzyrrjywa 
la się na pc pas i poddani szeika 
rozbijali świetny, wysłany dywa­
nami nariiot dla młodej pary — 
zbiegały sif} i zjeżdjżary z pobli­
skich oa;; tsumy wiernych, aby o-
trzjfmać błogosławieństwo od szei 
ka i złorzeizyć jego małżonce... 

Wreszcie] karawana przybyła na 
miejsce. I Kto nie ^idział miasta 
arabskiego zbudowanego na pusty 
ni — tenjnie może sobie zdać spra 
wy z jego i ciasnoty! zgiełiku i... 
plejkmoścf. t łumy pctwitaly Aurel-
ke i jej męaa. Tłumy, wrzeszczące 
bijące w| be>bny j dmące w itarwne, 

Europie instrumenty nieznane 
defe... 

Wras 

G 

Teraz dopiero AuTełka poanant, 
że wpadła w jakąś nieprawdopo­
dobną awinture... 

Ale szeik okazał sie 'dżentelme­
nem. Wszystkie swoje haremów* 
damy rozpędził na cztery wiatry t 
Aurelke ztjobił jedyną panią w wy 
fwornym. ; na wschodni coprawda 
sposób, to znaczy dość brudnym, 
pałacu. 

I tu nasza mała Atiretka okazała 
sic prawdziwa królowa. Stała sie 
nietylko doskonała matką mnó­
stwa dzieci haremowych niewia­
domej matki" (w przeciwieństwie 
do Zachodu gdzie są dzieci njewia 
domego ojca) ale i prawdziwi mat 
ka kraju. 

Zaczęła przedewszjistlkied od: 
leczenia jaglicy nagminnie tatn pa1 

tiującej. Zwalczyła ją. |Usanowała 
źle bardzo stojące finanse duchowi 
nego bractwa. 600 hektarów par 
styni zamieniła w ziemie urcidzaj^ 
ną. Założyła kilkadziesiąt wżoro-i 
wycli OKródów i wzorowa oberże 
dla turystów z Europjr. Założyła; 
parę szkól francu&ko-ąrabskichjpa 
rę szpitali i... -przychodzi rok 18974 
Szeik umiera. 

Umarł ]w podróży po Tunisie! 
Ponieważ; jejro bractwo Teligijni 
chciało KO koniecznie; pochować} 
we własijei ziemi, a I Tunts nie 
chciał tezo ctaia wydąć — Ąurel-
ka żąda | interwencji iłancuskiej. 
Francja chętnie interweniuje..! Re^ 
iikwje sżeika wraoją do kraju, 
zaś Auretka-na prośbo ludu poślu­
bia jego ibrata. 

Żyje teraz jeszcze, jako podwój­
na WdoWa, w Algerze, Ma lat 88 
i uważa się za kirólowę pustyni 
Tak też ją nazywają tuziemcy. 

)••*••{—k 4 -
iwshle migawki sądowe 

tębie serce 
icyianci to najmiińi z ludzi! 

Nomen 4 omen —Imówi przysło^ 
wie, dając jmiędzy iqnemi do zrozu­
mienia, że nazwisko) określa do pe 
wnego jstdptiia charakter. 1 

Nic dkitaiiego zatdm, że człowiek 
o łagodnein niianii Ooląbl został 
zawodowym licytantem. 

Istmejje biedne mniemanie, że li 
cytancij to hieny, wimpiry,, szakale, 
pijawkii żsrujące na ludzkiem nic-
szczęściu itd. 

A typc;:asem okazuje się, że to 
poprostu sołębiej łafeodności ludzie, 
przychpdzacy w pomoc zagrożo­
nemu utratą mienia dłużnikowi. 

Przylnajbiniej takim jest wzmian 
kowanir whrżej pan DawidlOotąb. 

Jeślil gdzie kto widział gołębia 
w binoklach i meloniku, z miłym 
uśmiecheiji biorącejgo udzjaj w li­
cytacji, to był z pfwnościa p. Da­
wid. ! 

On lrupiije wszysfflto — od Wyży­
maczki do rodzinnEgo portretu 1 
familijnej kanapy, I ale bron Boże. 
nie zabiera tego zlicytowanemu nie 
szczęśjnikowi, przeciwnie,)ze zwy­
kłym sw:^m uśmiechem/ jeszcze 
przy komorniku.mówi: / I 

— tfroszę państva, ta,ka-tiaipa to 
ona jejst inoja, ale ja się* najzywam 
Gołąb; i zadlatego prosz^ bardzo, 
prosz^ siadać, proszę skak|ać. ja 
wiemj cd jeszcze proszę (robić na 
tę kajiape? Wszystko! 

Ja nie mam pr:tensję. I Ja rozu­
miem] colznaczy tiki rodowity me­
bel, na Którego s:rpiala riieboszcz-
ka cibetujnia, a może nawet sam 
dziadzio.] 

To jest warto tysiąc złotych, a-

T. rzy 

le ja tego nie chcę zarobić, sie z*-
dowolniej z dziesięcioma złotemili 
przyjść pogęj za tydzień też. 

Takie mniej więcej przemówienie 
wygłosi} p. Dawid po licytacji W 
pracowni stolarskiej p. Stefana [., 
gdzie zakupił za 150 jzlotych caje 
urządzenie, w tern coś dwa warsz­
taty, furę liebli, młotki itp. 

Pan Stefan jednak nie ucieszył 
sie z propozycji licytanta: nie chciał 
nabyć pd niego zpowrotem swoich 
ruchornij)ści, nie chciał mu iet ich 
wydać.jzwtócząc z dnia na; dzień, 
że mus sobie przyszykować no­
we, aby nie Stanąć z robotą. 

Pan Gołąb byl w rozpaczy. 
— Uśj! Có zrobię teraz ja. Za sto­

larza się zostanę? Sż^zerbińskiego 
pójdę zrobić konkurencję? 

Swoje pieniądze nie zobaczę ł 
a propos jeszcze komorne za prze­
chowanie stolarskiego warsztata 
zapłacę! Uj niedobrze, niedobrżjel 

Ale niedługo martwił się p. Da­
wid. Korzystając z tego, że p, S|e-
fan odmówił mu wydania rzeczy. 
złoży! jskargę do komisariatu o fch 
przywijaszczenie. 

Oczywiście, sprawa znalazła sie 
w sądzie grodzkim, gdzie człowiek 
o golębierii nazwisku i sercu ośwlad 
czyi ze słodyczą: 

— Zrzekam się wszelkie preten­
sję, z powodu taki jestem I z po­
wodu pan I. uregulował wszystko 
wekslami. Może zapłaci, kto wi? 

Nie \viemy, czy znajdzie się ktoś, 
co po przeczytaniu powyższego 
będzie: mógł twierdzić dalej, że li­
cytanci to ludzie bez serca. 

-J:*-'(-

franków 
za pobicie rekordu 

Na torze MonBeny pod Paryżem do 
konajjo niedawno óibrzymi«gi wyczy­
nu samoejhodowego na przestrzeni 300 
tys. km. iv jeździe bez przerwy. 

Stający! do konkursu wóż, mazwany 

tomoMlu, który bez żadnezo remontu 
przebył taką przestrzeń. 

Wóz po 300.000 km. był w zupełno­
ści zdatny do dalszej Jazdy. 

Przerwano Jednak Jazdę, by dać 
konstrukcji Citroe- możność specjalnej komisji zbadania 
ẑ z kilka miesięcy, stopnia zużycia poszczególnych częłcf 

odbywajajc podróż, przekraczającą 7 anią. 
krotne okrążenie ziemi z przeciętną Właściciel zwycięskiego wozu. ». 
szybkośc|ą 93.400 in. na godzinę . Citroen, ustanowi) nagrodę w sumie 3 

Podczajs szalonej tej jazdly pobito mi-ljonów (ranków dla każdego, czyj 
samochód przed 1 stycznia 1935 r. prz© 

głównym zaś efek biegnie w;ęcej niż 300.000 km. z prze­
ciętną'większą od wykazanej plzej„Pe-

nowoczesnego au- tite Rosalie" szybkością. 

„Petite IJosalie" 
na, był »f ruchu 

206 różnych rekorJów międzynarodo­
wych I światowych, 
tern było wykazariie nieprawdopodob­
nej wytrzymałości 

Potwór nad New-Yorklem? To Klnę • Kong, który porwał kobietę 
1 uciekł z nia aa dach najwyższego „drapacza chmur"-. Emocjonująca 

•cena z filmu -King-Kong" 

Parowiec „Lewiafan" 
w roli domu handlowego 

tła-, wielki; okręt transallantyjckl „Le-
wiatan" j schodzi na psy. Po chlubnej 
służbie pasażerskiej, zamieniony ma 
być na yielką pływającą wystawę skle 
pową. 

Wynajjęła go 
przedsiębiorcza p. 

od Iłnji okręlowej 
Cobina Wricht, do 

niedawna beztroski milionerkaH.a dziś. 
po tuin|e giełdow:], businessmenka I 
zamierz^ po gruitownym remoncie, 
obrócić i go na rtj-wający dom bandlo 
wy. 

„Lcwiatan" przebywa teraz w do­

kach Nowego Jorku, gdzie t podlegał 
przeróbkom I zabiegom upiększającym. 
Niebawem wyruszy na pelnę morze, 
w jaskrawych szatach neonowych ł 
będzie zachwalaj wyroby całej Ame­
ryki. 

Dzierżawczyni spodziewa Się, że ien: 

niezwykły sposób reklamy ściągnie-
wielu kupujących. Zwłaszcza, ze paro 
wiec będzie^ mieścił w sobie te same 
lokale rozrywkowe,, jakie pospólstwo 
odwiedzą tak licznie ną Coney Islaad, 

http://popula.ru
file:///viemy


Rok XV L. 
Środa 23 sierpnia 1933 r. 

Marsz „Szlakiem Kadrówki ' 
Drużyna Strzelecka przy fabryce dykt w Dojlidach zdobyła ll-gie miejsce 

Wrażenia I wspomnienia uczestnika marszu 
r l . i _ « _ l _ . . l J JJ t -Drużyna nasza, reprezentują 

ci D.O.K. III Grodno Związku 
Slrzeleckiego, składała się z 
lepszych marszowców i strzel­
ec w Oddziału Sokolskiego Zwią-
zl u Strzeleckiego i Oddziału IV 
Z »iązku Strzeleckiego przy Pań­
stwowej Fabryce Dykt w Doj-
li( lach—Białymstoku. 

Do Krakowa przyjechaliśmy 
5 sierpnia rb. rano. Oczekujący 
ni. nasze przybycie strzelec za-
piowadzil nas do obozu, który 
składał się. z 34 namiotów za 
miasteso. 

W niedzielę 6-VIII zaczyaał 
si; marsz. Do startu stanęły 34 
di użyny. Licznie zgromadzona 
publiczność zajęła obie strony 
szosy. Drużyny marszowe stały 
w zwartych szeregach w mroku 
w :zesnego poranka. Arcybiskup 
wygłosi) przez megafon błogo­
sławieństwa, kapelan wojsko­
wy poświęcił drużyny, a gene­
rał Narbutt-Łuczynski dokonał 
ici przeglądu. Rozległ się gwi-
zcek i pierwsza drużyna ru-
szyła ze startu, a za nią co mi­
ni ta wyruszały jedna po dru­
giej. Każda drużyna miała swe­
go kolarza, który był razem 
sędzią i opiekunem. 

Szliśmy z ochotą b a r d z o 
szybko i każdy z nas czuł się 
doskonale. Tak doszliśmy do 
pi prwszego punktu odpoczyn­
kowego. Po 10-cio minutowym 
odpoczynku ruszyliśmy w dal­
sza, drogę. Marsz stawał się 
coraz to uciążliwszy, gdyż szo­
sa wiła się przez górzyste oko­
lic a Krakowa, a wzeszłe słońce 
sypało snopy gorących promie­
ni na pochylone plecy zawod­
ników. Pot dużemi kroplami 
występował na ezołach, mun­
dury nasze przemokły od potu. 
M mo to szliśmy szybkiem tem­
pem, mijając inne drużyny. 
Nitko nad ziemią krążył samo­
lot, a wychylony z niego pilot 
obserwował marsz drużyn. Szo­
są jeździły auta i motocykle z 
obserwatorami a także karetki 
pogotowia ze znakami czerwo­
ne jo i białego krzyża. Szliśmy 
tal: 30 kilometrów mijając bra­
my tryumfalne z nadpisami 
„Witajcie". W każdem większom 
osiedlu spotykały nas oddziały 
P'W-, Strzelca i Straży Ognio­
wej z orkiestrami. 

W Słominkach mieliśmy 20-to 
minutowy odpoczynek, gdzie 
spożyliśmy posiłek, składający 
siej z herbaty i jednego ciastka. 
Pozostałe 13 kilometrów do 
Miechowa przeszliśmy w dość 
szybkiem tempie, nie zważając 
na to, iż pot literalnie zalewał 
nam oczy. Przy mecie czekały 
tłu ny ludzi, różne organizacje 
i orkiestra. Przez tryumfalną 
br; mę weszliśmy na pięknie 
p« ybrany rynek Miechowski, 
ski d drużyny rozchodziły się 
każda do swojej kwatery. 
Drużyna nasza nocowała w 
bui lynku szkolnym. Nazajutrz, 
mimo Wczesnej pory, tłumy za­
pełniły start, by zobaczyć i 
pożegnać życzliwie tych, któ­
rzy, idąc szlakiem kadrówki, 
wyjkazują tężyznę Woli i siły, 
którzy, naśladując I kadrową 
koeppanję, są gotowi stanąć z 

mieliśmy 20 minutowy odpoezy-
nek, poczem ruszyliśmy do Ję­
drzejowa. Do nety w Jędrzejo­
wie drużyna nasza przybyła 
jedna z pierw: zych. 

Przy dźwiękach o r k i e s t r y 
szliśmy raźne nie patrząc na 
wyczerpanie. Po przebyciu 42 eh 
kim. huragany oklasków i ka­
skady kwiatów. Kwatera nasza 
znajdowała sie w teatrze miej­
skim. Zmęczei i marszem jedni 
z nas wypoczywali, innym ro­
biono masaż i opatrunki. Zeg­
nani czule pra ez mieszkańców 
Jędrzejewa wy: uszyliśmy w dal­
szą drogę. W lniu tym szliśmy 
tempem wolni ejszem, by nie 
być zbyt zmęc::onemi przy od­
dawaniu strzałów i ze względu 
na jednego zawodnika, który 
szedł ostatnim v wysiłkiem. Strzel­
nica znajdował i się w Tokarni 
21 kim. od Jędrzejowa. Drużyna 
nasza doszła w pełnym składzie 
i wystrzelała 63 juttkły, zajmując 
w strzelaniu I mi ejsce. W Tekar-
ni jeden z zaw )dników naszej 
drużyny pozostał, mając po­
ważnie pościera ne obie nogi. Po­
zostałe 17 kim. postanowiliśmy 
przebyć w jak najszybszym cza-
sie. Ze startu nasza drużyna 
wyruszyła 33, czyli przedostat­
nia. Szliśmy bardzo szybko, ro­
biąc w 6'/a min, kim. stale zbli­
żając się do drażyH maszeru­
jących przed nami. Lecz dru­
żyna Solec Kujawski, idąca za 
nami, dopędziłi nas i znajdo­
wała się już kil]ca metrów za 
nami. Niechcąd być w końcu, 
ostatnim wysiłkiem przyśpieszy­
liśmy tempo i oddaliliśmy się na 
znaczną odległość, straciwszy 
przez to jednego swego za­
wodnika. Nie zważając na to 
i nie zwalniając kroku, kroczy­
liśmy dalej, mij tjąc po drodze 
kilka drużyn. Nareszcie zmę­
czeni i zalani potem ujrzeliśmy 
nasz cel — Kielce. Dodało to 
nam otuchy i resztką sił wstą­
piliśmy na metę. Posypały się 
kwiaty i okrzykom nie było 
końca. 

Przed województwem nastą 
piło, przy dźwiękach hymnu 
narodowego, ro (danie nagród 
przez Pana Wojewodę Kielec 
kiego. Burzą oklasków powita-

ła zebrana publiczność wiado­
mość, iż nasza drużyna zdo­
była II miejsce. Zmęczeni i za­
dowoleni otrzymaliśmy nagrody 
za I miejsce w strzelaniu i II 
miejsce w marszu, jak również 
z jstaliśmy udekorowani żeto­
nami srebrnemi „Szlakiem Ka­
drówki". A-ski. • 

Przyjęci przez p. Wojewodę 
Wczoraj p. WojeWoda przyjął: 
P. starostę Muszyńskiego; p. 

Stf. Modzelewskiego, dyrektora 
lasów państwowych w Biało­
wieży; posła na Sejm p. Sławo­
mira Dabulewiczaj p. Ursym-
Niemcewicza, ziemianina; p. R. 
Lipskiego, dyr. Izf>y Rolniczej; 
p. Manteya, zastępcę komisarza 
rządowego i prezydium Syndy­
katu Dziennikarzy w Białym­
stoku w osobach red.: Szapiry, 
Ancerewicza i Goldmana. 
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Panie doktorze ja—chcem do szpitala... -.. >, 

3yła godzina 11-ta min. 30, 
wczoraj do szpitala św 

Łazarza przy ul. św. Rocha, 
ktoś mocno zastukał! Stuk sta­
wał się coraz gwałtowniejszy 
Dzwonek brzęczał jak na alarm; 
w szpitalu aż huczało od ude­
rzeń nogą w drzwi. Personel 
przez okno zauważył jakiegoś 
osobnika, którego Strój i wy­
gląd zdradzały, że jest pod 
gązfem. 

asjer z Hajnówki skazany na 5 lat 
Przed sądem okręgowym w 

iałymstoku w dniu wczoraj­
szym stanął mieszkaniec os. 
~ ajnówki, 37-letni Mikołaj Szał-

wski, pod zarzutem defrau-
cji 12.000 zł. 
Z aktu oskarżenia wynika, iż 

plodsądny przyjęty został na 
pracownika kontraktowego do 
zarządu kolei leśnych Puszczy 
E iałowieskiej w Hajnówce. Po­
wierzono mu czynnoja kasjera 
zarządu z uposażefflm mie­
si ięcznem 261 zł. '\mv 

Zgodzić się możn&U/tem, że 
Wie są to pobory zbyt wysokie, 
jeżeli się ma pięcioro dzieci. 

Ale prowadząc życie skromne j 
można i za tę kwotę utrzymać 
rodzinę przyzwoicie. Pan kasjer 
nie lubi jednak życia skromne­
go. Pewnego rodzaju wystaw-
npść i komfort są widocznie 
wrodzone panu Szatkowskiemu, 
a może uważał on, że wysoka 
godność kasjera zarządu wyma­
ga prowadzenia wystawnego ży­
cia. Dość, że żył nad stan, czem 
zwrócił na Siebie uwagę dy­
rekcji Jasów państwowych w 
Białowieży. Działo się to mniej 
więcej rok temu. 

Kiedy po pewnym czasie ob­
serwacji powzięto! już wyraźne 

Starania B. 0. S. 0. o powiększenie sprzętu straży 
Zarząd ro. Białegostoku zwró­

cił się do dyrekcji Powsz. Za­
kładu Ubezp. Wzajemnych z 

ismem, w którem zwraca uwa-
ę, że ostatnie pożary wyka-

ien i woj. Białostockie 
W związku z Wystawą Lniar-

ską w Wilnie powstał w Bia­
łymstoku, pod protektoratem p. 
Wojewody Zyndram - Kościał-
1- owakiego, wojewódzki komitet 

ropagandy. 
Województwo Białostockie 

od względem obszaru zasiewu 
m zajmuje jedno z pierwszych 

: liejsc w Polsce, to też winno 
t yć odpowiednio reprezentowa­
ne na Wystawie w Wilnie. Z 
Białegostoku wyruszy 26 sierp-
nia o godz. 1S specjalny pociąg 
popularny. Uczestnicy wyciecz-
ki tym pociągiem będą mieli 
możność zwiedzenia Wystawy 

— bytków miasta. Mn PółRolonje letnie kolejarzy 
W tym raku korzystało z nich 142 dzieci 

W sobotę, dnia 19 sierpnia w 
miejcowości „Hor odnianka" pod 
Białymstokiem odbyło się uro­
czyste zamknięcie kolejowych 
półkolonii letnich dla dzieci. W 
uroczystościach wzięli udział 
zarząd z p. prezeską Zofją Po 
pławską na czele rodzice, za­
proszeni goście, oraz dzieci, 
które bardzo udatnie popisy­
wały się odegran em kilku his­
toryjek, tańcami, śpiewem i de­
klamacją. Obecni przy tem ro­
dzice wyrażali swą radość, 
składając zarządc wi podzięko-

lad dziećmi i 
prowa-

wanie za opiekę 
doskonałe urządzenie i 
dzenie półkolonii. 

Należy zaznaczyć że półko 
lonje te, zapoczątkowane w 
roku, 1931, 

rzach, oraz dzieci prywatne za 
minimalną opłatą. 
i I W] bieżącym roku krzepiło 
swoje zdrowie i rozwijało u-
mysły przy specjalnych poga-
c ankach prowadzonych przez fa­
chowy personel wychowawczy 
142 dzieci, z których 120 dzieci 
korzystało z półkolonii bez­
płatnie. 

dzięki inicjatywie 
kai abinem w ręku na pierwsze" ofiarnych i uspoiec znionych jed-
zai olanie Wodza w obronie; nostek urządzane są każdego 
Ojc żyzny. Szliśmy bardzo pręd-1 roku. Korzystać J z półkolonii 

, ko, chcąc przebyć jaknajwięk-: mogą dzieci kolejarzy, byłych 
szą przestrzeń o rannym cbło- kolejarzy i wdów po koleja-
dzi i, bo dzień zapowiadał się I « 

fe^L/SolSSa.UtoW Białegostoku w 
odtoczynek i znów ruszyliśmy Jak się dowiadujemy, ekspo-
dal :j. Trasa marszu stawała się naty na wystawę Tw Poznaniu 
wpi ost nie do przebycia: kręta, i „Zdrowie, Przyroda i Opieka 
wijąca się między wzgórzami i Społeczna," przygotowane przez 
szo^a, pokryta grubą warstwą magistrat m. Białegostoku, są 

zały niezdatność węży Miej­
skiej Straży Ogniowej dla więk­
szych pożarów. Dla uzupełnie­
nia sprzętu Miejskiej Straży 
Ogniowej konieczne jest naby­
cie 300 m. węży. Ponieważ 
miasto nie ma obecnie pienię­
dzy, prosi o wyasygnowanie 
odpowiedniej kwoty na ten cel. 

Niewątpliwie, iż dyr. Łada 
przychylnie potraktuje prośbę 
Miejskiej Straży i z odpowied­
nim wnioskiem wystąpi do swej 
centrali. 

Oo wiadomości Sybiraków 
Zarząd Okręgowego Związku 

Sybiraków w Białymstoku po­
daje do wiadomości wszystkich 
byłych uczestników działań V 
Dywizji Syberyjskiej, którzy 
służyli w szeregach V-tej Dy­
wizji Syberyjskiej lub brali u-
dział w pracach organizacyj­
nych i werbunkowych na ko­
rzyść V Dywizji I Syberyjskiej 
w czasie od l.VI-1918 r. do 1920 
roku wzgl. pracowali z nara­
żeniem życia na polu niesienia 
pomocy uwięzionym i interno­
wanym żołnierzom polskim na 
Syberji w latach [l920 — 1921, 
że z dniem 15 września rb. u-
pływa termin ubiegania się do 
Krzyża i Medala Niepodległości. 

Po formularze do wniosków 
odznaczeniowych należy zwra­
cać się do Zarządu Okręgowe­
go Związku Sybiraków w Bia­
łymstoku ul. Kilińskiego Nr. 17. 

Kłopoty z Luna-ParKiem 
Przed pewnym czasem przy-

był do Białegostoku Luna-Park, 
który rozbił swe namioty na 

cu Wyzwolenia. Ponieważ 
edsiębiorca nie miał środ­

ków, aby wyłożyć na koszta 
przewozu i in., dyrektor Neu-
f ;ld zwrócił się do Biura Tran­
sportowego Waniewski o sfi­
nansowanie tych wydatków. Na 
zabezpieczenie pożyczki zawar­
to umowę sprzedaży wszystkich 
urządzeń Luna-Parku, przyczem 
Waniewski rzekomo wy dzierżą-

wapiennego pyłu, który wznę 
eony priez przejeżdżające sa 
mochody i idące przed nami 
dni :yny owinął nas siwym tu-
mai em, wciskał się do ust i no­
sów, wżerał cię w oczy, tamo­
wał oddech i mowę,—aadomiar 
słońce prażyło niemiłosiernie. 
Po >rzebyciu 10 kim. w Książu 

już na wykończeniu. Bardzo 
ciekawe są wykresy z zakresu 
opieki społecznej, sporządzone 
przez biuro statystyczne. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

R A D O S N A S Z K O Ł A 
Białystok, ul. Sienkiewicza 67. 

P r z e d s z K o l e , — S z K o ł a P o w s z e c h n a 
G i m n a z j u m K o e d u h a c y j n e ; 

G i m n a z j u m d la d o r o s ł y c h ( w i e c z o r n e ) 
Przyjmuje zapiły od godz. 9—13 i 17—21. 

D o b o r o w y z e s p ó ł n a u c z y c i e l i K i 
Nowoczesne urządzania szkoły. Rytmika, Jaz. obca. Umuzykalnienia 

Internaty dla uczniów i uczenie. 
O p ł a t a p r z y s t ę p n a . 

Egzaminy od 21 fierpnia. Lekcje rozpoczynają lie. 22 sierpnia 

wystawie w Poznaniu 
pyłpby pożądane, by wykre-
• te zostały uprzystępnione 

.ównież ludności miasta Białe­
gostoku przez wywieszenie ich 
w lokalu Biblioteki Miejskiej. 

wił Luna-Park na 10 dni Neu-
feldowi. W związku ze słabą 
frekwencją w Luna-Parku, Neu-
feld nie był w sianie uregulo­
wania należności. Wówczas peł­
nomocnik Waniewskiego wy­
stąpił do Sądu Grjodzkiego i w 
ub. sobotę uzyskał zabezpie­
czenie.'Ruchomości Luna-Parku 
oddano pod dozór trzeciej oso-
by. 

Wczoraj sprawą ta była na 
wokandzie sądowej. Adw. Ró­
żański dowodził, ze umowa jest 
fikcyjna i winna być unieważ­
niona, przyczem prosił o zba­
danie przeszło 40 świadków. 
Adwokat Tilleman w imieniu 
Waniewskiego domagał się u-
trzymania umowy. Sąd zasą­
dził na rzecz firmy Waniewski 
powództwo. 

więzienia 
podejrzenia, co do Sposobu „u-
rzędowania" Szatkowskiego, 
wówczas dyrekcja lasów pole 
ciła inspektorowi Z, Adamskie­
mu! przeprowadzenie kontroli 
ksiąg i dowodów kasowych. 
Rezultaty kontroli były fatalne 
dla Szatkowskiego, okazało się 
bowiem, i e przywłaszczył on 
sobie 12.000 zł. przesłanych za 
pośrednictwem P.K.O. przez dy­
rekcję jakc zasiłek dla kolei 
leśrych, oraz 1660 zł., potrąco­
nych z poborów pracowników 
kolejki tytułem zwrotu za po­
brały na kredyt opat i za inne 
świ idezeni i w naturze. 

Ujawnienie tych nadużyć mu­
siał) pociągnąć za sobą aresz­
towanie Szalkowskiego, tembar-
dzi( j, że zachodziła obawa, iż 
będzie on usiłował zniszczyć 
doyody swych wykroczeń. A-
res: towano wiec go na polece­
nie sędzię; [o śledczego w Biel­
sku i osad tono w więzieniu w 
Bia ymstoku. 

Zbadani świadkowie ze stro­
ny oskarżenia w zupełności po­
twierdzili ::arzuty, ujawnione w 
śledztwie. Po wysłuchaniu prze 
mówień wiceprokuratora Wój­
cickiego i przedstawiciela Ge­
neralnej Prokuratorii Państwa, 
adw. A. Szwarca, oraz obrońcy 
adw. Andrejewa, sąd w skła­
dzie sędz: ów:! Nowosielskiego 
(Drzjewodnicząćy) Krasickiego i 
Zirkwitza (wotanci), skazał Szat­
kowskiego na 5 lat Więzienia. 
Pozatem zasądził od skazanego 
na rzecz skarbu Państwa tytu­
łem wynagrodzenia za szkody 
i straty 12 000 zł. z 10jVo oddn. 
1 września 1932 r. do dnia za­
płaty oraz 300 zł. kosztów są­
dowych i 520 zł. kosztów ob­
rończych. 

x T I / 

— Ja chcem do szpitala-krzy-
Czałl | I 

— W jakiej sprawie? 
— Panienka i basta. 
Naczelny lekarz szpitala, dr. 

.]. Walewski, wyszedł do nie­
zwykłego przybysza. 

— Jak pan śmie, czego pan 
się tutaj awanturuje? 

— Panie doktorze, ja chcem 
panienkę. ' < | 

W dalszym ciągu przybysz 
wyjaśniał, iż nie chcą go wpuś­
cić do domu, bo mówią, że jest 
pijany, wobec czego przyszedł 
tu, aby wybrać sobie żonę. 

Zaalarmowano policję. Po­
nieważ jeden policjant nie mógł 
dać sobie rady z natrętnym 
przybyszem, wezwano dalszą 
pomoc i ostatecznie 4 policjan­
tów odwiozło go i do aresztu, 
aby tam wytrzeźwiał. 

Dziś, zwolennik pensjonarek 
szpitala św. Łazarza odstawio­
ny będzie władzom sądowym, 
które będą miały kłopot z ca­
łym rejestrem preekroczeń, jak 
opilstwo, zakłócenie spokoju 
publicznego, opór władzy i t. d. 
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Zniżki kolejowe 
na Wystawę Lniarską 
Zarządzeniem Ministerstwa 

Komunikacji osoby, przyjeż­
dżające na Wystawę Lóiarską 
do Wilna, korzystają z indywi­
dua nych zniżek kalejowych w 
wys3kościj50°/of wycieczki, skła­
dają ie się jz najmniej 30 osób, 
urzadzane.przez organizacje — 
ze zniżki 70%, członkowie zaś 
Towarzystwa Lniarskiego ze 
zniż <i 70% indywidualnej. Zniż­
ki p 'zysługują na przejazd tam 
i z JO wr o tem. 

M. V. P. 
Dziś, w środę, dnia 23 b. m. 

Godz. 19—19.40 koncert, 19.40— 
20 Nowe mieszkanie kwadrans 
literacki z Warszawy, 20—20.30 
koncert, 20 30-j-2t)|40 kronika z 
wielkiego świata, ?0.40—21 kon­
cert, 21—21.10' kronika miejsco­
wa, 21.10-21.fi muzyka lekka 
z Warszawy, 21.40—21.45 Front 
zachodni, 21.4$—22 koncert. 

Wycieczka do Wilna 
Izba Rolnicza w Białymstoku 

wspólnie z Oddziałem Ruchu 
P. K. P. organizuje wycieczkę 
do Wilna na Ill-cie Targi Pół­
nocne. 

Wyjazd z Białegostoku spec­
jalnym pociągiem „Dancing-
Bridge-Len" dnia 26.VIII rb. o 
godz. 18-ej, powrót z/Wilna dn. 
28.VIII rb. w godz. Wieczorowych 

Cena przejazdu z Białegosto­
ku tam i z powrotem w klasie 
3-ej 9 zł. 80 gr. i w klasie 2-ej 
14 zł. 60 gr. 

Komitet Targów Północnych V 
zapewnił noclegi zbiorowe bez 
pościeli od 40 gr. do 1 złotego, 
z pościelą 1 zł. 50 gr. i 75 gr. 
za noc następną. 

Kwatery prywatne ód 1 zł. 
do 2 zł. 50 gr. i hotele od 1 zł. 
75 gr. do 2 zł. 50 gr. z warun­
kiem zamówienia poszczegól­
nych noclegów u sprzedawców 
kart uczestnictwa nie później 
do godz. 12-ej dn. 26.VIII rb. 

Wyżywienie w Wilnie w re­
stauracjach. po cenach zniżo­
nych; a w zorganizowanych 
przez Zarząd Targów jadłodaj­
niach poszczególne dania wy­
noszą; śniadanie 30 gr., obiad 
60 gr. i kolacja 50 gr. 

Szczegółowych informacyj u-
dzielają oraz sprzedają karty 
uczestnictwa; Białostocka Izba 
Rolnicza, Powiatowi instrukto­
rzy Rolni, Kolejowe Kasy bile­
towe, „Biuro Orbis", Agencja 
P. A. T. i Bazar Ludowy, ul. 
Sienkiewicza 37. 

Dwa procesy o zajścia w Hajnówce , 
Sp 

go i 

turę 
karzą 
20 

rawa Abrama W śnie wskie-
32 innych, którzy w Haj­

nówce w maju wywc lali awan-
z powodu usunięcia bra-
, wyznaczona została na 
"=Jziernika. paźdz 

Szkoła Muzyczna Leokadjl Kahandwny w Białymstoku 
pod protektoratem prol. Konserwatorium Warszawskiego 

J ó z e f a T u r c z y ń s K i e g o 
Udział biorą, pierwszorzędne siły pedagogiczno-artystyczne, 

Program szkoły odpowiada programowi Konserwatorium Warszawskiego. 
P o s K o n c z e n i u — ś w i a d e c t w o 

Wykłady odbywają się w godzinach rannych, popołud. i wieczorowych -
Zapisy codziennie od 11 — 1-ej 

i od 4—7 godz. wiecz. w kancelarji szkoły przy ulicy 
S i e n K l e w i c z a 2 8 m . 11 (w podwórzu), tel. 4-33. 

LICEUM HffllDLOUE ŻEŃSKIE 
JUUI Z JANKOWSKICH SIATKOWSKIEJ 

w, Warszawie, ni. Nowogrodzka 58 (rój Cnll|l riitir], tli. 390-80. 
Warunek przyjęcia — wykształcenie ogólne w zakresie 6 klas gimnazjum. 

— K u r s d w u l e t n i . — 
Kancclarja czynna ob 9—14 i 16—19. Programy i prospekty aa żądanie. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Noene pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 .l.inas Hacedek". 

ir.N.SYR0TA 
C h o r o b y n e r w o w e 
(gabinet elektro-lecznlczy) 

Rynek Kościuszki 7, tel. 17-75. 
p o w r ó c i ł 

•FlrST 
W P R O S I K U USUWA 

POTiHIEHIU. W0M 

Druga podobna sprawa, w 
której jest 29 oskarżonych rów­
nież z Hajnówki, wyznaczona 
została na 17 października na 
sesji wyjazdowej, w Białowieży. 

Z e s p o r t u 
U w a g a b o k s e r z y 

„ J a g i e l l o n i i " 
Kierownictwo Sekcji Bokser­

skiej B. K. S, „Jagiellonja" za­
wiadamia wszystkich swych 
zawodników, że treningi roz­
poczną się we środę, 23 bm., 
i odbywać się będą podobnie 
jak w sezonie ubiegłym w po­
niedziałki, środy i piątki o godz. 
20 do 22 w sali Okr. Ośrodka 
W. F„ ul. Żwirki i Wigury 2, 
wejście od Ogrodowej. Presimy 
o liczne i punktualne stawien­
nictwo. 

>f.M.Kanel 
I MIHrTIHI, Ihfnil I MUłfJlłiW 

fłrzylmuje od godz. 9—1 i od 5—8. 
Kobiety od godz. 4—S p.p. 

[ ul Sienkiewicza 17 (parter) tal. s-te. 

L o K a r z - D e n t y s t a 

N.ABRAMSKI 
Sienkiewicza 2, tel. 6-72 

P O W R Ó C I Ł 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Ckank): iHni, Minrjtziii, ptelm (iłnm) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, M V I I . PU.u<bki.(. 17. Ul. MS 
od godi. ie do 1-ej i od 4-.) do 8-.| wi.ci. 
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